
^  Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar

o to  t e m a t  
d y s k u s j i

J u t od rana „śc ią ga li" do re d a kc ji zaproszeni goście. 
Więc na jp ie rw  — na jlicznie jsza, 6-osobowa delegacja 
s tarachow ick ie j F a b ryk i Samochodów Ciężarowych. Po­
tem  Częstochowa — huta im . B ieruta, Pruszków Za­
k łady I  M aja, Ursus, Poznań — ZiSPO, Warszawa — Z a­
k łady im . Świerczewskiego.

N A  siedem zaproszonych 
przez redakcję  zakła­
dów „n a w a liła "  ty lk o  

Fabryka  Samochodów Oso­
bowych. „ W idocznie nie  
m ie li czym przy jechać" —- 
żartow a li towarzysze z da­
lekiego Poznania i  Często­
chowy — w  m yśl zasady: 
„szewc bez bu tów  chodzi..." 
Dopiero w  połow ie narady 
z ja w ił się przedstaw icie l 
FSO.

Porozsladaliśm y się w  d a -  
snjTn redakcyjnym  pokoju. 
Okazało się. że jest do omó­
w ienia w ie le spraw. Przecież 
A lo jzy  Zając od ośmiu la t(!) 
nie może doczekać się rea li­
zacji 6Woich pro jektów . 
Przecież K a tu lsk i z ZiSPO 
dwa lata czeka na w prow a­
dzenie w  życie swojego 
w niosku. Przecież W acław 
Nowak —- techn ik w yna laz­
czości z FSC ponad rok „do­
b ija “  się o w ykonanie proto­
typów  30 przyrządów zgło­
szonych na jego wydziale.

Dlaczego tak się dzieje? 
Dlaczego ca łym i la tam i trw a  
nieraz realizacja wniosków? 
Dlaczego wykonane nawet 
pewne przyrządy nie są sto­
sowane w produkcji?  D la­
czego w  n iektórych zakła­
dach nie rośnie, a prze­
c iw n ie  zmniejsza się nawet 
ostatn io ilość zgłaszanych 
wniosków? Dlaczego zetem- 
powskie organizacje nie za j­
m u ją  się sprawam i postępu 
technicznego? Czy w ogóle 
pow inny się tym  zajm ować
i w  ja k i sposób?

Te pytania Jednakowo 
in teresowały wszystkich, k tó ­
rzy na zaproszenie redakcji 
„Sztandaru M łodych" przy­
jecha li, by wyrazić swoje 
zdanie. Jedni ' przyw ieź li 
wypchane teczki z 'dokum en­
tam i, in n i ośw iadczyli: „Ja 
mam zawsze swoją doku­
mentację przy sobie — w 
głowie...“ ; jedn i przeglądali 
no ta tk i, drudzy naw iązyw a li 
rozm owy na tem at podró­
ży m iędzyplanetarnych. W ia­
domo — „zapaleńcy“ , m iloś. 
nicy techn ik i, niespokojne, 
gorące głowy. W iadomo — 
technika to  tem at dnia. 
Technika —  to  automatycz­
na fabryka , produkująca „za 
pociśnięciem guzika" samo­
chody, trak to ry . Stop. A le 
technika to  również uspraw- 
niona maszyna, narzędzie, u-

lepszony proces produkcy j­
ny. Właśnie, tędy w iedzie nie 
ła tw a droga do autom atycz­
nej fab ryk i, do podróży m ię­
dzyplanetarnych. Dlatego dy­
skutować będziemy przede 
wszystkim  o m ałych spra­
wach, w łaśnie o te j drodze. 
O tkw iących na n ie j kam ie­
niach i sposobach ich usu­
nięcia,

+

NASZE pierwsze spotka­
nie zaledwie dotksęto 
tych spraw. W toku k i l ­

kugodzinnej dyskusji m og li­
śmy zaledwie zasygnalizować 
poszczególne problemy. W ie­
le spraw nie zostało dopo­
wiedzianych do końca, w iele 
sform ułowań, op in ii budzi 
zastrzeżenia, sprzeciwy.

Jedno jest pewne: spra­
wy, o k tó rych  m ów im y gorą­
co, z zapałem, lub  oburze­
niem, obchodzą nas wszyst­
kich mocno, wszystkim  „ le ­
żą na sercu". Dlatego — 1 
to  jest zgodne życzenie wszy­
stk ich uczestników spotkania 
— nie może.się skończyć na 
te j jednej naradzie. Nasza 
rozmowa pow inna trwać...

OT W IE R A M Y  w ięc s tro ­
nice gazety d la  gorącej, 
szerokiej dyskusji. Kon­

tynuu jem y naradę, w k tó re j 
pragniem y, żeby udzia ł w z ię ­
ła młodzież , w ie lk ich  fab ryk 
i drobnych zakładów pracy, 
dużych m iast, m ałych m ia­
steczek i wsi,

A więc 
narada trwa!
Salą obrad będą stron ic* i * *  

gazety, zamiast słów, czytać 
będziecie wypowiedzi uczest­
n ików  narady.

Nu przewodniczącego na­
rady powołujem y tow. TEO­
DORA BARANOW SKIEG O  
racjonalizatora 1 aktyw is tę  
zetempowskiego z „U rsusa“ «

O ddajm y głos przew odni­
czącemu,

„Drodzy przyjaciele! 
Rola przewodniczącego 
w naszej naradzie jest z 
jednej strony łatwa, z

drugiej zaś bardzo trud­
na. Łatwa — ponieważ 
nie muszę uciszać co 
chwila sali i wołać dono­
śnie: „Towarzysze proszę 
o spokój! Nie wszyscy 
razem, zabierajcie głos 
pojedynczo“ . Nie będę 
miał również kłopotu z 
trafiającymi się tu i ów­
dzie mówcami przema­
wiającymi wiele godzin...

Trudna natomiast i 
odpowiedzialna — ponie­
waż rozmawiać będzie­
my ze sobą z daleka, z 
różnych stron k r a ju .  
Rozmawiać będziemy o 
niełatwych sprawach. 
Nie od razu można bę­
dzie udzielić odpowiedzi, 
prostować, wyjaśniać, 
jak to ma miejsce na ze­
braniu.

Spraw do omówienia 
mamy niemało. Przecież 
technika, postęp tech­
niczny to rzeczywiście 
nasza, „młodzieżowa“ 
sprawa. Chcemy dociec, 
jakie są przyczyny tego, 
że wnioski racjonaliza­
torskie bardzo długo cze­
kają nieraz na rozpatrze­
nie i wprowadzenie w 
życie. Dlaczego taki ma­
ły jest udział młodzieży 
w ruchu racjonalizator­
skim? Jak ten udział 
zwiększyć? Co może i 
powinna zrobić w tej 
dziedzinie nasza organi­
zacja? Jak powinna stwa­
rzać odpowiednie warun­
ki dla rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego wśród 
młodzieży? Czy do tego, 
by zostać racjonalizato-

r L i s i o i
dyskutantów

czeka
na zgłoszenia

Kto
prosi 
o głos

Jak hrabia Folocki dat się nabrać
i kupił w Anglii 

wyroby wiklinowe z... Rudnika
RZESZÓW (Kor. wł.) W ielką 

Popularnością wśród kobiet cie­
szą się ozdobnie plecione z w i­
k lin y  torebki, koszyczki, w y­
rabiane przez Zakłady W ikli- 
niarskie w Rudniku nad Sa­
nem (pow. Nisko). W yroby w i- 
k lin ia rsk ie  z Rudnika mają bo­
gatą tradycję. Zdobyły sobie 
w ie lką  popularność nie ty lko  
w  k ra ju  lecz 1 za granicą. W y­
syłane stąd jeszcze przed w o j­
ną meble i inne przedmioty 
wysoko cenione były na ryn ­
kach w A n g lii, T u rc ji i w  in ­
nych krajach. Znany jest fakt, 
jak  to obszarnik hrabia A. Po­
tocki z Łańcuta, podczas swej 
P°dróży po A ng lii zakupił tam 
Przepięknie wyplatane z w ik l i­
ny meble. Dopiero po przyw ie- 
*:en iu ich do swego pałacu w  
Łańcucie hrabia dowiedział się,

te meble te pochodzą właśnie 
z Rudnika, położonego w od­
ległości zaledwie k ilkudziesięciu 
k ilom etrów  od jego rezydencji...

Zakłady W ik lin ia rsk ie  w  Rud­
n iku  z każdym rokiem  zw ięk­
szają produkcję i asortym ent 
wyrobów. Obecnie samych ty l­
ko koszy produkuje się tu 800 
rodzajów. W bieżącym roku 
zakłady . w yp roduku ją  blisko 
1.500 tys. sztuk wyrobów  w i­
k linow ych : kom pletów m ebli, 
różnych przedmiotów gospodar­
stwa domowego, koszy, kaset, 
torebek i zabawek. Duży pro­
cent orodukcji przeznacza się 
na eksport. Do Szwecji i Szwa j ­
ca rii wysyłane śą np. meble, 
cło D an ii — kosze na bieliznę, a 
do Kanady —- kósze na owoce,

X. PAC

Delegacja młodzieży 
jugosłowiańskiej 

z wizytą na Żeraniu
(tnf. wł.). We wtorek. 18 bm. delegaci* młodzieży jugosło­

wiańskiej rwiedzala Fabrykę Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

W ożyw ionej rozmowie, w
k tó re j uczestniczyli przedsta­
w ic ie le  Zarządu Zakładowego 
ZMP, o rgan izacji p a rty jn e j i  
zw iązku zawodowego poruszo­
no w ie le  problem ów, zw iąza­
nych z pracą o rgan izacji ZM P 
w  zakładzie. Przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZM P za­
poznał naszych gości ze s tru k ­
tu rą  organ izacji zetempowskiej, 
z zadaniam i ZM P 1 z fo rm am i 
pracy wśród m łodzieży.

a Zachodem
Dp Warszawy powróciła *  

Genewy delegacja polska, któ­
ra uczestniczyła w niedawno 
zakończonych obradach IV  
sesji Komitetu Handlu Europej­
skiej Komisji Gospodarczej 
ONZ. poświęconej rozw ojow i 
handlu m iędzy k ra jam i Europy 
wschodniej i zachodniej. Na 
sesji te j przewodniczącym K o ­
m ite tu , na wniosek delegacji 
angie lskie j. w ybrany został 
przewodniczący delegacji pol­
skie j — dyrek to r Departamentu 
T rak ta tów  M in is ters tw a Han­
dlu Zagranicznego, dr Aleksan­
der Wołyński.

J a łt w y n ik a  *  d a n y c h  przedsta­
w io n y c h  na se s ji, w z ro s t o b ro tó w  
h a n d lo w y c h  m ię d z y  w schodem  a 
zachodem  E u ro p y  o b la ł w  ty m  
o k re s ie  w s z y s tk ie  k r a je  naszego 
k o n ty n e n tu .

Je ś li c h o d z i o Polskę to  Im p o rt 
to w a ró w  z k ra jó w  E u ro p y  zachod­
n ie ! do  naszego k ra ju  w z ró s ł o S0 
p roc ., za? nasz e k s p o rt do  zachod ­
n ie j części E u ro p y  p o w ię k s z y ł *tę 
o 19 p roc .

W produkc
beda

1 *

<9 
#

Odwróć
stronę!

Zapraszamy 
na salę 
obrad

PO K U R A C JI zdrow otne j o ra * 
w v p o rz y n k u  w  na jładn ie jszych  
m ie jsco w o śc ia ch  k r a ju  — m aryna­
rze M ‘S „P re z y d e n t Gottwalń**, 
k tó rz y  p o w ró c il i  do P o ls k i z nie­
w o li na  T a lw a n ie , rozpoczęli znów 
sw ą o d p o w ie d z ia ln ą  pracę na m o­
rz u . .

W ielu z n ich  o b ję ło  nowe, wytsza 
s ta n o w is k a  l  b a rd z ie j odpow iedzia l­
ne fu n kc je .

C H Ł O P I ze wsi Łę tkow ice , pow. 
M ie c h ó w , p rag n ą c  za p e w n ić  sobie 
pasze d la  p o g to w la  b y d ła  1 trzody 
c h le w n e j, k tó ra  w m yś l ic h  p la ­
n ó w  m a w zrosnąć w  c ią g u  n a jb l iż ­
szych d w ó ch  la t o 35 p ro c , — po­
s ta n o w ili p rz y g o to w a ć  pod upraw ę 
k u k u ry d z y  w  ro k u  p rz y s z ły m  20* 
h a  z ie m i. Jest to  b lis k o  V *  ogól­
nego a rea łu  z ie m i o rn e j w  te j  wsU 
N a jb a rd z ie j dośw iadczen i w  upra­
w ie  te j ro ś lin y  gospodarze z Ł ę t­
k o w ic  z o b o w ią z a li się w y g ło s ić  w  
o kres ie  z im o w y m , w św ie tlicy  gro­
m a d z k ie j,  szereg pogadanek n a  te­
m a t p rz y g o to w a n ia  g le b y  p od  up ra ­
wę k u k u ry d z y  ora* m etod je j  
siewu i  p ie lę g n a c ji.

t t i i i i
w  g l iw ic k im  Biurze Kon*

s t ru k c j l  G ó rn ic z y c h  została zapro­
je k to w a n a  ła d o w a rk a  gąsienlcow * 
tv p u  Ł Z W  3*. Ł a d o w a rk a  ta  m o te  
się poruszać na sw ych  g ąs ien icach  
z szyb kośc ią  m a k s ym a ln a  3* k ilo ­
m e tró w  na godz inę , je j  zdolnośó 
p rz e ła d u n k o w a  w ynosi oko ło  12* 
to n  na  godz inę .

P róby w kopaln iach w ykaza ły  
d u ią  sprawność nowej łado w ark i, 
S łu ły ć  m ote ona te t do rozładun­
ku  statków , np. *  rudą .

m in
o n  PO C ZĄTKU  paźdz ie rn ik* b b  

PKS uruchom iła  iw  now ych lin ii
autobusowych, p rzyb y ło  3*0 przy­
stanków  oraz 59 kas b ile to w ych , > 
k tó rych  większość połączona Jest 
z poczekalniam i.

tu m
W  OBODZI5 pow ro tne j *  ZSRR

do USA za trzym ał się w  Warsza­
w ie  p. Carleton S m ith , przedsta­
w ic ie l am erykańskie j o rgan izacji 
„N a tio n a l A rts F oundation ". W  
rzasle swego k ró tk iego  poby tu  W 
naszs-m k ra ju  p. S m ith odby ł sze­
reg rozm ów 1 kon fe re nc ji w  spra­
wach zw iązanych z w ym ianą a r ty ­
styczną.

zarabiać

rem, potrzebny jest spe­
cjalny talent.

Oczywiście wymieniam 
tu tylko przykładowo 
kilka tematów, które 
akurat nasunęły mi się 
na myśl. Słowem spraw 
do omówienia, związa­
nych z rozwojem techni­
ki, ruchu racjonalizator­
skiego, jest mnóstwo.

Wielką Naradę Kores­
pondencyjną uważam 
więc za otwartą! Rozej­
rzyjcie się po swoich 
zakładach pracy i na­
tychmiast napiszcie do 
redakcji: co hamuje roz­
wój techniki, rozwój 
ruchu racjonalizatorskie­
go i jak trzeba te prze­
szkody zwalczyć“ .

Kapryśna pogoda nie po­
wstrzymała studentów w ar­
szawskich uczelni przed 
wyjazdem na wykopki do 
woj. olsztyńskiego. Jako 
jedni z pierwszych wyru­
szyli przyszli inżynierowie, 
dziennikarze. ekonom'ści i 
nauczyciele, studiujący na

Politechnice, tfniwersyte -  
cle i WSP. Do gospodar­
stwa rolnego Osetnik przy­
dzielono mężczyzn, a do 
Krosna kobiety. Jedni i 
drudzy nazajutrz po przy- 
jeździe przystąpili do pra­
cy na polach obsadzonych 
ziemniakami.

4 W  gospodarstwie PGR  
— Krosno spotkaliśm y  

dw ie  s tudentk i, które w y ­
sypały każda 40 koszy 
zebranych ziem niaków , 
kończąc tym  samym swo­
je dzienne zajęcia na polu. 
Na zdjęciu Danuta  Bed­
narska z w ydz ia łu  ekono­
m ii U niw ersyte tu  W ar­
szawskiego i  Danuta W ię­
cek z w ydz ia łu  dz ienn ika r­
skiego UW.

1» A wieczorem  — spot­
kanie przy tab licy, na 

k tó re j wypisane są w y n ik i 
pracy. Zebrane kosze prze­

licza się na z ło tów ki. K to  
w ięce j pracował, w ięcej za­

rob ił.

Tekst 1 foto W . Z A R Z T C K I

więcej
W  hucie „Kościuszko“  do 

działu kad r zgłosiło się 12 pra­
cow ników  z adm in is trac ji s 
prośbą o przeniesienie ich do 
p rodukcji.

Chęć rozpoczęcia pracy w 
w ydzia le produkcy jnym  w yra z ił 
m. in. p racow nik działu zaopa­
trzenia hu ty  Józef Zawora. 
Skierow ano go do pracy w  kon­
tro li technicznej, gdzie brako­
wało ludzi i gdzie bardzie j 
przydatne będzie jego w ykszta ł­
cenie.

Jego miesięczny zarobek w  
porównaniu z zarobkiem po­
przedniego miejsca pracy 
wzrósł o około 500 zł.
Wszyscy by li pracownicy ad­

m in is trac ji, którzy zgłosili się 
i  ju ż  pracują w  produkc ji, są 
z nowych w arunków  pracy bar« 
dzo zadowoleni,

-  Jeszcze ty lk o  chw ila  
A pozostała do odjazdu
— ty lk o  n ie  przynieście 
nnm w stydu  — m ów i do 
odjeżdżających koleżanka.

ty K um or dopisuje, epe-
*  ty t  też... Po pierwszym  
śniadaniu p rzy  gościnnym  
stole w  gospodarstwie O- 
setn ik studenci rozpoczną 
ziemniaczane zbiory.

o  Zbieran ie ziem niaków
* *  ta  koparką przypom ina  
gim nastykę poranną... ty l - 
ko, te  efektem  te j g im na­
s tyk i są grom ady świeżo 
w ykopanych ziem niaków.

Zapomniane
butelki

Droga Redakcjoi  
Jeszcze to okresie skwar­

nego lata, zdaje się, że w  
lipcu br. Zarząd Gminnej 
Spółdzielni J edlinar—Zdrój 
wydał swoim sklepom za­
rządzenie wprowadzenia 
skupu butelek. K ierowni -  
cy sklepów zastosowali się 
do polecenia władz spół­
dzielni. Od tego czasu u- 
ptynęło ju t  k ilka miesię­
cy. Butelki wypełniają m a­
gazyny sklepów, przecho­
wywane są nawet u sąsia­
dów. Nie wzrusza to jed­
nak zupełnie Zarządu 
Spółdzielni, który mimo 
nalegań kierowników skle­
pów nie odbiera butelek 

Korespondent 
JAN BRAJEB  

Kolce, pow. Wałbrzych
Sądzimy, że PZGS w  

Wałbrzychu wytłumaczy 
Zarządowi GS w  Jedlinie—  
Zdroju potrzebę gospodar­
skiego podejścia do akcji 
skupu butelek.

RED.

(Dokończenie na str. 3)
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Postęp techniczny 
naszą sprawą

9  N ie pozbawiać młodzieży
M D K  —  A, Komitau —  
str. 2;

Q  Klęska wyborcza brazylij­
skiej reakcji — B. Sobie- 
rajska — str. 3;

O t 50 tys. piłkarzy za trzy lata 
I w  Warszawie —  w yw iad z 

K. Greniuchem przewodni-
« i - i o n  y w-» C  i  T*T TśT !T  ___ e t t *  A *

Wzrost obrotów 
między Polską



iT narady młodych ra cjon a liza torów  
w  redakc ji ,,Sztandaru Młodych ”

A CO TY O  T Y M
SĄDZISZ? j '

Jak tw ykle był» trochę stu-1 skie? Czy każdy młody czło- 
my. p rty  zajmowaniu miejsc, wiek może zostać racjonaliza-  
trochę ceregieli; jak. zwykle | torem? A może potrzebny jest 
pierwszy rząd krzeseł pozostał', do tego talent? Skąd wobec te- 
pusty. Dopiero przedstawiciele j go bierze się ten talent?
PKPG . ministerstw, CRZZ nie ! To pytanie, chyba niejednego
okazali tremy i zaję li  miejsca i z Was. Czytelnicy, mocno in- 
w  pierwszym rzędzie. Niestety  j tryguje. Posłuchajcie, co na ten 
zabrakło na sali przedstawicie- j temat m ów i Jan Kawka., rac-
la Zarządy Głównego ZH P.

Jak zwykle upłynęły trądy- \ ruta 
oyjne cztery minuty nim zgło­
sił, się „ odważny dyskutant 
Pierwszym „Odważnym“ okazał 
się Zdzisław F ilip iak — kiero­
w nik  komórki wynalazczości 
Zakł. im. Stalina w Poznaniu.

Nie będziemy go przedsta­
wiać, nie hędziemy w ogóle )

I lonnlizator z hu ty  im. B. Bie-

NIE WIEM CZY MAM 
TALENT...

Jasiem racjona liza torem , ale 
nie w iem  czy dlatego, że mam 

wystawiać nikomu wizytówek specja lny ta lent. Wiem
Będziemy wszystkich poznawać 
z treści ich wystąpień. Mogą 
niektórzy nam zarzucić: ludzi 
poznaje się nie z ich słów, lecz 
t  czynów. Słusznie. Ale właśnie 
wystąpienia wszystkich uczest­
ników naszej narady, ich sło­
w a mówią o ,faktach, o żywych 
konkretnych sprawach. O nich 
samych.

Ą więc słuchajmy uważnie 
tow. Filipiaka...

A TO JEST KROPLA 
W MORZU

techniczny. Tabela nagród jest 
znacznie wyższa, wynagradzani 
będą zarówno tw órcy, ja k  i re­
a liza to rzy wniosku.

B iu ro k ra c ji jest rzeczywiście 
w iele. A le  ni» z lik w id u je  się 
je j wyłącznie naradam i ani 
a rtyku łam i, ani „od gó rnym i“ 
zarządzeniami. Potrzebna jest 
atmosfera, w  k tó re j każdy 
człow iek będzie się interesował 
sprawam i postępu techniczne­
go. Problem atm osfery — to 
moim zdanierri w łaśnie cen tra l- j 
na sprawa. Myślę, że trzeba ; 
m ów ić o tym  na zebraniach, 
trzeba zapraszać na te zebrania j 
starszych towarzyszy rac jo­
na lizatorów . Trzeba zaprosić . 

, . głównego inżvn ie ra  — niech o- :
„0 cz.onkow j powie konkre tn ie  o sytuacji, onatom iast, ze na

koła ZM P, któ tego jestem 1 trudnościach. potrzebach 
przewodniczącym  jest... 20 rac- perspektywach zak ładu ' ' 
jona liza to row . Dziwne byłoby

Tow. F ilip iak zapragnął w i­
dać na wstępie rozwiać złudze­
n i*  wielu. Niektórzy bowiem 
myśleli; „ho, ho, ZISPO, tam
dopiero dzieją * i *  cuda z rac- A  m o if ZG Z M p  podejmie  
K ! L t 3,? specjalną uchwałę, zobowiązu-

stw ierdzenie, że wszyscy obda­
rz e n i. jesteśmy jak im ś specjał 
nyrn talentem . Decyduje chybi 
zainteresowanie, rozbudzenie 
zainteresowania dla określonych 
spraw, dla rozw iązyw ania pe­
w nych konkre tnych problemów. 
D latego sądzę, że spraw y ru ­
chu racjonalizatorskiego, postę 
pu technicznego pow inny  być 
przedm iotem  i tematem ZM P- 
owskich zebrań, dyskusji 
szkolenia. To jest przecież 
sprawa ja k  na jbardz ie j p o li­
tyczna, wychowawcza...

GŁOSY, GŁOSY...

powiedział więcej n iż skromnie, j 
ie  udział młodzieży w  ruchu 
racjonalizatorskim ZISPO jest 
niepokojąco m ały. — M am y — 
mówił da le j niewesołym tonem

i jącą poszczególne instancje  t 
j Organizacje do analizowania  
j ruchu racjonalizatorskiego, po- 
| stepu technicznego na ich te- 

„ j . i j  . . .  ’ renie, tak ja k  to jest w  organi-

torów takie nazwiska jak Ta­
deusz Karpiński, który zgłosi! ! 
około 40 projektów, jak  Kos- j 
mowski, czy obecny na tej sali j 
M arian Katutski i paru innych, j 
ale na tym właściwie się k o ń -[ 
ery. A to jest kropla w morzu.

Najtrudniejsze są pierwsze 
kroki. A któż lepiej może po­
móc młodemu kandydatowi na 
racjonalizatora, jak nie ci, któ- ] 
rry  tych kroków postawili kii- poszczególnych 
ka lub kilkanaście. Mam na 
myśl} np. sprawę wspólnego 
składania wniosków przez mło­
dych i . starszych racjonalizato­
rów, przez brygady i zespoły.

Sprawa szczególnie chyba bo­
lesna dla młodego racjonaliza­
tora —- to realizacja wniosku, ,

nu je  tow. Czajkowski, przed­
stawicie l Zarządu Głównego  
Zioiązku Metalowców.

•ir
W  naszej fabryce jest około 

100Ó zaległych, nie wprowadzo­
nych do p rodukc j i  wniosków. 
Organizacja może pomóc w  
ich zrealizowaniu. Przydalyb  
się „b łyskaw ice“ , k ry tyku jące  

k ie rown ików  
wykonawców itp... — m ów i Wa 
cła w  Nowak technik  wynalaz  
czości z FSC Starachowice.

—- Potrzebne są jakieś im  
prezy ogarniające całą mło  
dzież, przyciągające ją  do ru

Co do ta len tu  — m oim  zda- i 
niem każdy ma talent. O tym  '■ 
że jeden zostaje rac jon a liza to -i
rem. a d rug i nie, decyduje pra 
cowitość, w ytrw a łość, upór. W y­
rab ianie tych cech — to k ie ­
runek na tarc ia  organizacji...

dr
Jest już  późna*  godzina. De­

legaci podnoszą się z krzeseł, 
spoglądają na zegarki, n iek tó ­
rzy śpieszą do pociągu. A le  sto­
ją jeszcze grupki, rozmawia ją, 
sprzeczają się, radzą.

Spoglądamy na siebie i  chy­
ba w  te j c h w i l i  jest w  każdym, 
z nas jakieś wspólne podobień­
stwo — niespokojna pasja po- 
szukiwacza nowego. W idzimy  
ja k  mocno nas te sprawy ob­
chodzą. I le  serca, i le  czasu, ile  
energii każdy z nas gotów im  
poświęcić.

Rozchodzimy się, raczej roz- 
eżdżenny w  różne strony. Spo­

tykać się jednak będziemy te­
raz często na łamach gazety, 
dyskutować, sprzeczać się, ra ­
dzić...

A  więc zabierajcie glos w  
w ie lk ie j korespondencyjnej na­
radzie, k tórą otw ieram y na la- i 
mach naszej gazety.

Wiele cennego surowca 
przemysłowego dostarczają 
gospodarce lasy olsztyń­

skie.
Na zdjęciu: wywózka su­
rowca kopalnianego i  nad­
leśnictwa Ruciane — (re­
jo n  Pisz). Leśniczy Zenon 
Jagieło wyda je  k w i ty  
przetoozowe traktorzyście  
H enrykow i Bane i  pomoc­
n ikow i W ilhe lm ow i No­

wick iemu.

fo t.  M o tt !  (C A F)

Z listów do redakcji

Aktyw

“Weźmy np- sprawę Katulskiego. ! chu  racjonalizatorskiego.. 
Kątujski męczył się. pewnie n ie -: proponuje tow. Bogdan Zahn 
Jedijej pacy nie przespał, kom- , ~i ~~ 
binowął i — wymyślił: urzą­
dzenie do mechanicznego ubi-

Sdą piasku w  rurach. Dumny 
ł ze swego ffztełą. pa pewno 

chciął zobaczyć jak działa, ja ­
kie przynosi korzyści, i  co — , , .
m ija j,  dwa lata, a urządzenie! T l  T  T *  pVf u'
Jeszcze nie jest zastosowane dysku tantów  B y ły  c
Przy takiej praktyce dziewięciu i ratfi,e 0 u’te‘ e « “ » » .  W 0 f  
na dzieli er ii i < z a c z n ie  więcej.  Nie starczyło•

przedstawic ie l PKPG.
— Np. konkurs na wniosek 

racjonalizatorski  — uzupełnia  
ktoś z sali.

Przytoczyliśmy w  telegraficz 
j nyrn skrócie wypowiedzi k i lk u  

one na na
eh

na dziesięciu młodych racjona-1, . .. . , ,
liza torów machnie nęka. W  ; ^  M k ?  num erów gazety , by
chęci sję i  powie; ,,Po co ja zmieścić w  całości wszystkie
wam  kombinować, skoro z te- ( T * V' N iekt6re  m m ow iedz i  br-  
go  nie rna pożvtku’ “ ' 1 d3;e,nk jeszcze publikować, do

b-  -  . i Wielu problem ów będziemy po
eruł v  V wracać w  artykułach,
bus r  r y ć  Starachowic h' ° ' 1 Tymczasem odda jmy głos Te

tak i*  urządzenie już dawno z a - ' l ° nall~atOTOU-1 2 Ursusa. 
ętrOo skonstruowane? Niedaw­
no na. wystawie w  Kielcach 
Widziałem ten przyrząd z kar­
tką objaśniającą, że jest sto- 
$owany w całym kraju.

Uśmiechacie trę na pewno.
Niestety to nie żart. To smu- j 
tna prawda. A kto ponosi od- \ 
powiedmlność za. takie i temu I 
podobne wypadki?

JAK ZOSTAŁEM 
RACJONALIZATOREM

G łów na sprawa to wychowa 
nie lac jona liza to ra . Jeśli w 
przem yśle chcemy m ieć tech 
n ika  czy inżyn ie ra , to go trze­
ba wykszta łc ić. M usi skończyć

W przerwie naszych obrad ! tochnikunl ,Iub wyższe studia
ktoś dowcipnie zauważył, że___  w tedy może zostać technolo
niektóre "zarządy~~zakładowe  ! g iem ’ konstrukto rem  czy kie- 
Z M P  lenie i n r in ttn ', . i .  „„ i rów nik iem . Taką samą drogę

pow in ien przejść m łody rac jo ­
nalizator. K andydata na racjona 
iizatora trzeba w prow adzić w 
krąg zagadnień, stojących 
p r2ed ruchem  rac jon a liza to r­
skim, pokazać m u konkre tne 
potrzeby, a w tedy możemy po­
wiedzieć, że w yksz ta łc iliśm y  
racjonalizatora.

W ten w łaśnie sposób ja  sam 
zostałem racjonalizatorem. Za­
chęcił mnie kolega, k tó ry  pod 
dał m i myśl do pro jektu  racjo­
nalizatorskiego. M im o trudności, 
napotkanych w  początkowym o- 
kresie, składałem  coraz więcej 
wniosków, coraz bardzie j spec­
ja lizu ją c  się w  in teresującej 
mnie dziedzinie: zastępowania 
jednych m ateria łów  innym i,

I stosowania w łaściw ych prze- 
j k ro jó w  i  gatunków. O sta tn ia 
j nagrodzony

Z M P  lepiej orientują się w po 
dróżaoh międzyplanetarnych 
niż to sprawach racjonalizacji 
w  swoim, zakładzie. Nie jest to 
chyba tak dalekie od prawdy. 
Tow, Sadowski z Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego przy­
tacza charakterystyczny przy­
kład:

—  Kiedyś, bodajże na kole­
gium w  Ministerstwie, przy o- 
kazjj „analizowania“ pewnego 
zakładu minister Tokarski za­
pytał przewodniczącego ZMP: 
jakiego zna najlepszego rac­
jonalizatora —  ZMP-owca w 
awojej i fabryce? I  przewodni­
czący ple umiał nic odpowie­
dzieć. Faktem jest. że w ięk­
szość organizacji ZMP-owsktch 
w  Zakładach nie żyje sprawa­
m i racjonalizacji. Przedstawi­
ciele ZM P nie biorą często na­
w et udziału w 
komisji...

__. ,  . , , — ------- - p ro je k t przyniósł
posiedzeniach j mi 1350 zł nagrody, a oszczęd- 

! ność wynosi 42 tysiące rocz- 
—  Bo są niepotrzebni — nie I nie...

zgadza się z Sadowskim F i l i - 1 
piak —  zarządzenie nie prze.

Na zakończenie dyskusji  za­
biera głos tow. Bogdan Zahn.

w iduje udziału przedstawiciel» ! naczelnik wydz ia łu  wynalaz- 
ZMP w  komisji. Zresztą ko- : czości PKPG. Omawia on no-

we zasady rozpatry wania tunio- 
i

misja nie bierze pod uwagę: _ ____
młody._ stary, nie interesuj# ;ja sków racjonalizatorskich i od- 
nazwisko. Komisja ocenia pro- powiada na niektóre problemy  
Jekt, zawartą w  nim myśl... .....-  • • •

—  Chyba, że w ŻISPO taki 
„ ra j“... W  większości zakładów 
Jest inaczej... —  padają glosy 
X sali.

. +
.„Temperatur« nastrojów“ ł- 

dzie w górę. Ścierają się popią« 
dy. Gzy powinien być przedsta­
wiciel ZM P  W komisji? Czy 
komisje są sprawiedliwe? Jak 
ożywić pracę klubu techniki 
i  racjonalizacji? Jak przycią­
gać młodzież do ruchu racjona­
lizatorskiego' Jak rozpowsze­
chniać wnioski recjonalizatgr-

wysuńięte w dyskusji:

NAJWAŻNIEJSZA 
JEST ATMOSFERA...

Padły tu uwagi pod adresem
komisji, rozpatrujących wnio­
ski. Według nowych zasad ko­
misje zostaną zniesione. Pro­
jekty będą rozpatrywane przez 
głównego inżyniera fabryki, a 
tylko w bardziej skomplikowa­
nych czy spornych kwestiach 
można będzie zwołać komisje, 
której charakter będzie czysto

Dyslmtufemy
O SUMIENIU I UCZCIWOŚCI
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O UCZCIWOŚCI 
W SZKOLE

Dyskusja o uczciwości i  su­
m ieniu zakreśliła  szerokie ko ­
ła i poruszyła w iele problem ów 
i spraw dotyczących młodzieży. 
P roblem  uczciwości w  szkole 
ma swój specyficzny charakter 
i  na pierwszy rzu t oka w yg lą ­
da nawet trochę „niepoważ­
nie“  wobec ty lu  innych  zagad­
nień.

W  szkole zagadnienie uczci­
wości n a jja sk ra w ie j występuje 
w  stosunku ucznia do nauczycie­
la. Nieuczciwe postępowanie 
przyb iera najrozmaitsze form y. 
Podpowiadanie, ściąganie, u ry ­
wanie co się da z lekc ji, oszuki­
wanie na wszelkie sposoby — 
oto fa k ty  „uśw ięcone“  tradycją . 
N iepokojący jest fa k t, że w ra ­
żliwość na nie, tak się przytę­
pia, że ściąga na siebie oburze­
nie i kp in y  klasy ten, k tó ry  p ró ­
bowałby postępo-wać odwrotn ie. 
Sądzę, że z podpowiadaniem , 
ściąganiem itp . trzeba walczyć 
przede w szystkim  w  młodszych 
klasach.

Niezbędne są w  tym  celu go­
dziny wychowawcze, w  czasie 
k tó rych  nie zajm owano by się 
ty lk o  sprawam i adm in is tracy j­
nym i, ale wychow aw czym i i 
m ora lnym i. Godziny w ycho­
wawcze w  starszych klasach 
pow inny poruszać problem y 
różnorakie, k tó re  m ogłyby po­
móc w ie lu  uczniom w  rozw ią­
zaniu dręczących spraw. Zapo­
b ieg łoby to w ie lu  k o n flik to m  
uczyło szczerości, sprzyja ło 
zwalczaniu dw ulicow ości.

Spraw y tak ie  zasadniczo po­
w in ien  rozpatryw ać ZM P, ale 
przecież w  kołach zetempow- 
skich są tacy sami uczniowie 
którzy sami rów nież potrzebują 
pomocy. M ów i się. że ZM P 
ma wychow yw ać ideowo, ale 
konkretn ie : k to  ma to robić?
Zetempowcy '„ ro z p ły w a ją “  się 
w  klasie. Nie ma ich w  chw ili, 
gdy klasa chce np. uciekać z 
le kc ji lub  zrob ić ja k iś  kaw ał. 
Często członkowie ZM P  są sa­
m i prow odyram i różnych w y ­
bryków . Dlaczego? — Chyba i 
dlatego, że sami nie wiedzą ja k  
w  w ie lu  wypadkach postąpić: 
uciec, to przecież nieuczciw ie.

pozostać — znaczyłoby złama­
nie solidarności klasowej.

I  w łaśnie m iędzy solidarnoś­
cią klasową i koleżeństwem, 
uczciwością i obowiązkiem , do­
chodzi do częstych starć i w y ­
twarzania błędnych pojęć. Czę- 
to strach przed konsekwencja­

m i jest po prostu motorem n ie­
uczciwego postępowania. I  na 
y m  polu może dużo zdziałać 
klasa, wszyscy uczniowie. Po- 
ra fią  oni — zdziała to siła ko­

le k tyw u  — zmusić w innego do 
przyznania się (na tu ra ln ie  bez 
wstrętnego skarżenia lu b  w y - 
dawania kolegów). Często też 
mamy- w ykręcan ie się, zrzuca­
nie opowiedzialności na in ­

nych, itp . Także i w  tym  
w^ypadku, jeżeli jeden ze 
w spółw innych ma ponieść kon 
sekwencję, to nie pow in ien w y ­
dawać drugiego, ale ten d rug i 
sam pow in ien odczuć potrzebę 
przyznania się. Większość , w y ­
bryków  popełniana jest po p ro­
stu ż głupoty i  często szczera 
rozmowa z klasą daje większe 
rezu lta ty , niż dzienniczki i in ­
ne kary. W yb ryk i powoduje też 
żywość klasy, chęć n iezw ykłych 
wrażeń, możność pochwalenia 
się przed in nym i: „o t cośmy zro­
b i l i “ . W iększość kaw ałów  po­
w tarza się, jest „szablonowa“ , 
b rak raczej w  te j dziedzinie po­
mysłowości. W ystarczy dać ucz­
niom  moż.ność „w yżycia  się“  na 
pauzach (św ietlica, boisko) lub 
skierowania te j żywości w  in ­
ną stronę. Bo o zupełnym  za­
przestaniu kaw a łów  (na tu ra ln ie  
nie złośliw ych) nie można m ó­
w ić, jako  że jesteśmy wszyscy 
z k rw i i  kości, zd row i i weseli.

Z O F IA  G A M S K A  
ucz. szkoły

Im. S tefan ii Sem połowskiej 
w  Warszawie

na „zielonej łączce”
Przesyłam W am korespondencję o pracy organizatorów  ZMP 

w  szkołach. Jest ona adresowana do towarzyszy zajm ujących 
się tą sprawą w  ZG ZM P. U w agi te w  większości towarzysze 
ci usłyszeli już  w  czerwcu na naradzie organizatorów, p rzy ­
ję li je  nawet aprobującym  po tak iw an iem , ale niestety na tym  
się skończyło. A d łuże j zw lekać już  naprawdę nie można. 
Proszę w ięc — p rzy jm ijc ie  mą korespondencję i  o ile  to m o­
ż liw e  w yd ruku jc ie , może to poskutku je .

Już k ilk a  la t tem u Zarząd 
G łów ny Zw iązku , Młodzieży, 
Polskie j pow o ła ł do pracy w 
szkodach organ izatorów  ZMP. 
Czy słusznie? M oim  zdaniem 
tak. Od roku  jestem  ta k im  or­
ganizatorem. Lub ię  bardzo p ra­
cę z młodzieżą, w ierzy łam , że 
p rzy  dobrych chęciach i po­
mocy naszych ins tanc ji zetem- 
powskich po tra fię  dobrze p ra ­
cować. Skończyłam  kurs, o trzy ­
m ałam skierowanie do liceum  
pedagogicznego. Praca daje m i 
dużo radości. M łodzież na ra ­
zie specja ln ie też się nie użala, 
grono nauczycielskie pomaga 
mi. Dziś gdy patrzę z per­
spektyw y rocznej pracy na je j 
w y n ik i — widzę, że czasu nie 
zm arnowałam . A le jednocześnie 
moje osobiste doświadczenia 
nasuwają pewne spostrzeżenia 
i uw agi. Postaram się m ożli­
w ie  k ró tk o : praca organizato­
ra jes t trudna, trzeba być n a j­
b liższym  przy jac ie lem  m łodzie­
ży, a jednocześnie i je j wycho­
wawcą. A  my, organizatorzy 
m am y zbyt małe przygotowanie 
do te j p racy zarówno ogólne 
ja k  i praktyczne. D w um ie­
sięczny ku rs  nie wystarcza. 
Odczuwam y duże b ra k i w  p rzy­
gotow aniu do prowadzenia p ra­
k tycznych zajęć ku ltu ra lno -o ­
św iatowych. B orykam y się z 
poważnym i trudnościam i ma­
te ria ln ym i. Nie m am y praw ie 
żadnej pomocy ze strony 
in s ta nc ji zetempowskich i  nie 
w iem y dobrze na czym po­
lega nasza ro la  w  szkole. 
N ik t n ie  sprawdza w yn ikó w  na-

PIĘKNO WARSZAWY

szej pracy. No cóż, idealna sy­
tuacja, św ię ty  spokój. A w ie lu  
z niego korzysta... Stąd ciągłe 
narzekania (w większości słusz­
ne) na naszą pracę. A le  n a j­
wyższy czas przerwać tę szko­
d liw ą  sielankę.

Uważam, że należy usta lić 
konkre tn ie  obow iązki, w ym ia r 
godzin, uposażenie i up raw n ie ­
nia organizatora. Is tn ie je  co 
prawda ta k i dokum ent z 1951 
roku, ale bardzo ogólny i już 
n ieaktua lny. Z na jdu ją  się w  
n im  pozycje — m ówiąc d e li­
ka tn ie  — co na jm n ie j n ie rea l­
ne. Oto p rzyk ład :

§ 8. Organizator jest zo­
bowiązany do codziennej o. 
becności w  szkole w go-, 
dżinach pracy szkoły. Czas 
pracy organizatora wyzna­
czają każdorazowo ak tua l­
ne potrzeby organizacji. 

Czyli, w  przetłum aczeniu na 
konkre tne  w a ru n k i naszych 
szkół z in te rna ta m i jesteśmy 
zobowiązani przebywać w  p ra­
cy codziennie po k ilkanaście  
godzin. Czy to jest realne? U- 
ważam, że nie. Zresztą, może 
p r z e b y w a ć  to i moż­
na, ale p r a c o w a ć  to na ! 
pewno nie. Oczywiście są ta ­
k ie  sytuacje i okresy k iedy n ik t  
z nas nie pa trzy j ja  zegarek, 
pracuje ile  potrzeba *— to zro­
zumiałe. A le  po co stale uda­
wać „m ęczenn ików “ : i bezowoc­
nie trac ić  godziny? N ikom u to 
pożytku nie przyniesie. Czy nie 
lep ie j pracować k ilk a  godzin 
in tensyw nie  i  z pożytkiem , a 
resztę przeznaczyć na naukę, 
ro z ry w k i i inne zajęcia? Więc 
po co przepisy, k tó re  są 
fikc ją ?  N a jw yższy ju ż  czas, 
żeby to jakoś zm ienić. Ja oso­
biście uważam, iż pow inn iśm y 
być zobowiązani do pracy w 
godzinach m iędzy 12 a 13. gdyż 
wówczas m oż liw y  jest bezpo­
średni kon ta k t z młodzieżą. 
P rzebywanie w  szkole od rana 
do późnego wieczora niezbęd­
ne jes t ty lk o  w początkowym  
okresie pracy.

Uważam także, że do p ra ­
cy na stanow isko organizatora 
ZM P należy kie row ać a k ty w  z 
wyższym  wykształceniem  lub 
p rzyna jm n ie j s tud iu jący za- 

i ocznie przy jednoczesnym spec- 
I ja lr.ym  (choćby k ró tko trw a łym ) 
przeszkoleniu go. Niezbędne 
jest także systematyczne orga- 

i nizowanie narad i szkolenia 
| dla organizatorów oraz kon ­
tro la ich pracy. Instancje 
ZM P pow inny rów nież zainte­
resować się w a run kam i byto- 

, w yn ii organizatorów.
I jeszcze jedno: w pracy orga­

nizatora decyduje zapal, in ic ja - 
i ty  wa i chęć do pracy z miodzie- 
; żą. A le  trudno  nadrabiać wszy- 
: stko zapałem, gdy nie ma się 

odpowiedniego przygotow ania 
Czekamy więc towarzysze z 

Zarządu G łównego ZM P! Już 
; czas najwyższy zainteresować 

się nami — aktyw em  na „zie- 
: lonej łączce“ . Szkoda przede 
1 wszystk im  młodzieży, pieniędzy 
; państwowych i straconego za­

pału w ie lu  spośród nas.

EDNYM  z domów k u ltu ry
znanym szerokim rzeszom 
wa rszaws k i ej m łocl zieży

jest owocnie pracujący od k il-  
I ku lat M łodzieżowy Dom K u l­
tu ry  przy ul. Konopnickie j.

M łix iz ież znajdowała tam 
przyjem ną rozrywkę, miała 
możność rozw ijan ia  swych za­
interesowań twórczych i tech 
nieznych, korzystała z pomoce 
w  nauce.

Ponad 40 tysięcy młodzieży 
p rzew ija ło  się przez pracownie 
i saie M DK. Młodzież uczęsz 
czająca do M DK może paszczy 
cić się nie byle ja k im i osiąg 
nięciam i — balet „Dzieci W ar 
szawy“  znany jest nie ty lko  w 
kra ju , rysunki z pracowni M DK 
zdobywały lau ry  na m iędzy­
narodowych dziecięcych w ysta ­
wach plastycznych w Europie 
i Azji.

Dzięki w ysiłkom  personelu i 
dobrym  warunkom  pracy. M D K  
zdobył w iele tysięcy przyja  
ciot, stal się b lisk i warszaw 
skiej młodzieży, stal się je j u lu ­
bionym  miejscem spotkań, zabaw 
i nauki. M D K  nie mógł znaleźć 
miejsca dla wszystkich chęt 
nych. Dlatego też wieść o tym , 
że w Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
mieści się Pałac Młodzieży, 
spraw iła  w iele radości. Tym  
bardziej, że organizatorzy Pa 
lacu M łodzieży s taw ia li .sobie 
za cel ścisłą współpracę z 
M D K , k tó ry  stałby się odtąd 
nie jako „ f i l ią “  Pałacu M łodzie 
ży.

Pałac m ia ł być miejscem 
zwiedzanym przez wycieczki 
młodzieżowe, m iejscem waż 
niejśzych imprez, tu także 
m iano założyć k ilk a  ekspery­
m entalnych pracowni, tak ich  
ja k : tkactwa, d rukarstw a itd.
I tak też się stało. W Pałacu 
nie przewidziano miejsca na 
dział nauki lub  artystyczny, na 
pracownię chemiczną, fizycz­
ną, czy rzeźbiarską, i dlatego 
też. w Pałacu nie zainstalowano 
odpowiednich przewodów w od­
nych ani gazowych. W Pałacu 
nie przew idziano również po­
mieszczeń dla baletu i kółek 
muzycznych oraz chóru.

Organizatorzy Pałacu M ło ­
dzieży uważali, że nie jest to 
niezbędne, ponieważ istn ie je 
M DK, a w M D K  od la t już- 
działa ją wspomniane kó łka I 
pracownie, są odpowiednie, bar­
dzo kosztowne instalacje. Jas­
nym jest zresztą, że Pałac M ło ­
dzieży o 4,5 tys m kw . po­
w ierzchni użytkow ej (w tym  
1500 m pow ierzchni użytkowej 
bez okien) nie mógłby pomieś­
cić tych wszystkich pracowni, 
dodatkowo obok nowozorgani- 
zowanych działów, k tóre m ie­
ściły się w 5.793 m kw . powierz- 

I chni użytkowej M DK.
Pałac Młodzieży powstał wlęo 

I jako nowa placówka kultural­
na, nie mająca na celu zastą­
pień a wzorowo  prowadzonego 
M DK o szerokiej, wielokierun­
kowej działalności.

YM CZASEM  29 września 
br. cały personel M D K  
otrzym a! wym ówienie. 

Dc-m ma zostać przekazany in ­
nemu użytkow n ikow i, ponie­
waż powstał Pałac.

Tak więc przystąpiono do li­
kw idac ji M DK. A co z długolet­
nim  dorobkiem? Krążą dw ie po­
głoski. Jedna m ów i, że w  
M D K  parte r i podziemia m ają 
pozostać do dyspozycji m łodzie­
ży, druga, że M D K  zostanie 
przeniesiony db budynku przy 
ul. Łazienkow skie j 7.

Zastanówm y się nad tym i 
pogłoskami. Parter i mieszczą­
ce się w  podziemiach pracow­
nie nie rozw iązują sprawy, 
tym  bardziej, że podziemia są 
zajęte przez Centra lną Porad­
nię Sportową.

A Łazienkowska? Na Łazien­
kow skie j jest duży, ładny bu­
dynek, zajm owany dotychczas 
przez szkołę ZG ZM P. W tym  
m iejscu zaczyna się błędne 
koło.

został przy- 
ZG ZMP, 
m ieściła się

I  gościnnych występów 

cyrku polskiego 

na Węgrzech

Występy cyrku  polskiego 
w  Budapeszcie spotkały się 
z dużym, uznaniem p u ­

bliczności.
Na zdjęciu: f ragm ent p ro ­

gramu.
F o to  C A F

Podróż
międzyplanetarna

w ciągu
k ilk u  m inut

Plac Trzech Krzyży.
f o t .  S z y p e r k o  ( C A F )

ALICJA ISKIF.RKO  
Państwowe Liceum Pedagogicz­
ne w Grodzisku Mazowieckim

W zna jdującym  się już 
ukończeniu gmachu Planeta- ¡'domu 
riu m  w  W ojewódzkim  Parku 
K u ltu ry  i  W ypoczynku w Cho­
rzow ie odbył się ostatnio prób­
ny pokaz zm ontowanej apara­
tu ry  tzw. „sztucznego nieba“ .
Tą n iezw ykle precyzyjna apa­
ratura, wyprodukow ana w 
NRD, um ożliw ia  zapoznanie 
się ze wszystkim i z jaw iskam i 
zachodzącymi w  obrębie naszej | 
ga laktyk i. Na potężnym  kopu­
lastym ekranie, przypom ina­
jącym do złudzenia rozgwież­
dżone niebo, można będzie zo­
baczyć ruchy wszystkich pla­
net, obserwowanych z każdesu 
punktu globu ziemskiego, odbyć 
będzie można interesującą po­
dróż , m iędzyplanetarną.

O tw arcie  chorzowskiego Pla­
netarium  dla Zwiedzających na­
stąpi w  pierwszych dniach l i ­
stopada br.

Budynek M D K  
dzielony szkole 
która poprzednio 
w Otwocku. A więc:

Remonty na K onopnick ie j — 
ponieważ pracownie trzeba za­
m ienić na -sale wykładowe.

Remonty na Łazienkow skie j 
— o ile  dom ten przypadnie 
M D K  — ponieważ sale w y k ła ­
dowe trzeba będzie zamienić 
na pracownie. Popłyną grube 
tysiące złotych. Czy jest w  tym  
sens? Czy zapomniano o tym , 
że dopiero na wiosnę w  u ru ­
chomienie pracowni chemicznej 
i fizycznej M D K  włożono 80 
ty s ię c y  z ł.?  C z y  te ra z  te  kosz­
towne insta lacje i przewody 
powędrują na złom? Czy nowe 
80 tys. zi w ioży się w  budynek 
przy Łazienkow skie j, aby zain­
stalować te urządzenia? Czy 
mam y ty le  pieniędzy, aby w y ­
dawać je  niepotrzebnie?

POW RÓĆMY do M D K  przy 
ul. Konopnickie j. W domu 
tym  zostały ostatn io o- 

próżnione 74 pokoje gościnne 
(666 m kw. powierzchni).

Gdyby M D K  pozostał nadal 
tą samą placówką co przed­
tem, czy nie można i nie w a r­
to by w pokojach tych urzą­
dzić czegoś w- rodzaju hotelu 
młodzieżowego dla  przyjeżdża 
jącyęh codziennie wycieczek do 
W arszawy. Hotelu takiego nie 
ma, a j e ś t  b a r d z o  
p o t r z e b n y .

S P R AW A M D K  związana 
jest z Uchwałą Prezy­
d ium  Rządu, k tó ra  s tw ie r­

dza:
„Zgodnie z § 3 U chw ały

Nr 318/54 Prezydium  Rządu * 
dn ia 29 m aja 1954 r. w spra­
w ie użytkow ania pow ierzchni 
Pałacu K u ltu ry  I N auki im . 
J. S ta lina instytuc je , które o- 
trzym u ją  pomieszczenia w  Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki, z chw ilą  
przejścia do Pałacu zwoln ią  w  
całości dotychczas zajmowane 
pomieszczenia...“

Uchwała jest oczywiście słu­
szna. Bo dlaczego np .: In ­
s ty tu t Nauk Społecznych, k tó ­
ry  przeniósł się do Pała­
cu m ia łby  zajmować stare 
pomieszczenie? To samo można 
powiedzieć o Teatrze W ojska 
Polskiego i w ie lu  innych in s ty ­
tucjach. I rzeczywiście in s ty tu ­
cje te przeniosły się bez k ło ­
potów, nie roszcząc żadnych 
pre tensji do poprzednio za jm o­
wanych loka li.

W  stosunku do M D K  nato­
m iast nie tak należałoby in te r­
pretować uchwałę. ¡Przecież 
M D K  nie został przeniesiony 
do Pałacu, ani też Pałac M ło­
dzieży nie zastąpi M D K . A 
więc, czyż można tw ierdzić, 
że M D K  został przeniesiony do 
Pałacu K u ltu ry ?

Pozbawienie dziesiątków ty ­
sięcy m łodzieży warszawskiej 

k u ltu ry , z likw idow an ie  
M D K  — byłoby więc dalece 
nierozsądne, a nawet szkodzi­
łoby spraw ie wychowania m ło ­
dzieży.

Jakie jest w yjśc ie  z te j sy- 
| 'nac ji?  Podpisujemy się obiema 
rękam i pod tym , co w  spraw ie 

I pow iedział już  „Ekspres*
I W ie czo rn y , „G los Nauczyciel- 
I sl* i“ . ..Zycie W arszawy“ , co 

m ów ią na ten tem at tow arzy­
sze z k ie row n ic tw a Pałacu 

| Młodzieży, k ie row n ic tw a M D K, 
(czego domagają się nauczycie- . 

le, rodzice i młodzież: nie prze­
nosić M D K . przerwać natych­
miast likw id ac ję  te j placówki, 
cofnąć w ym ów ienia personelo­
w i, nie pozbawiać młodzieży je j 
domu.

A LE K S A N D E R  KOM ITATJ



Konferencja
prasowa

u Dullesa
N o w y  JORK. W  W aszyng- 

tmrie odbyta się konferencja 
Prasowa, na k tó re j sekretarz 
s'rnu  USA John F. Dulles 
omówił m. in . perspektyw y ma- 
W wj się w kró tce odbyć w Ge- 
bewie kon fe renc ji m in is trów  
8Braw zagranicznych czterech 
Pa «carstw.

W yrazi! on nadzieję, że 
Osiągnięty będzie pewien po- 
step w  rokowaniach na temat 
trzech punktów  porządku 
«Sennego, a m ianow icie  spra- 
'vy Niemiec i bezpieczeństwa 
europejskiego, sprawy rozbro­
jenia oraz sprawy rozszerzenia
Kontaktów

W atmosferze powszechnego napięcia

Zpomadzenie Narodowe
308 głosam i

zaaprobowało politykę Faurc’a
254 deputowanych wypowiedziało się 

przeciwko polityce przemocy w Algerze
PARYŻ, We w to re k  po po łudn iu  wznow iona został» we 

F rancuskim  Zgrom adzeniu N arodow ym  debata nad sprawą A l-  
geru.
Po w yczerpaniu l is ty  m ów - 

mFedzy * ̂ Zachodem I ców * P° końcow ym  oświadczę- 
i Wschodem Sekretarz s ta n u !11™ prem iera Faiąre Zgrom a- tuacja  kom entowana była  do 
t i c « .. .... ■ • I dzehia Mamitmuo n  o n it iit iio  ostatn ie j c h w ili ja ko  niepewna.

w y n ik  m ia ł zadecydować o da l­
szych losach rządu Faure‘a. S y .

USA podkreślił, że . zwłaszcza 1 dzen!e Narodowe o godzinie 19 
'v sprawie Niemiec może być i  P-^ysiąptło do głosowania nad 
osiągnięty znaczny postęp. ' j rezo lucją radyka łów , zgłoszoną 

Dulles dodał że problem j  Przez Gaborita, k tóra aprobuje 
Chin będzie mógł być o f i c j a ł - 1 rządu w  Algerze^. Pre
Pao om ówiony na k o n fe re n c ji' “ ..... .
rosnistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.

W zakończeniu J. F. Dulles 
Powiedział, że od la tu je  w  pią­
tek 21 października do Rzymu, 
s îąd w  niedzielę uda się do 
Paryża, a następnie do Gene­
wy.

m ie r Faure pow iązał z tą re ­
zolucją kw estię  zaufania, tzn. 
uznał, że uchwalen ie je j będzie 
równoznaczne z wyrażeniem  
zaufania rządow i, a odrzucenie 
— wyrażeniem  m u nieufności.

Posiedzenie w to rkow e  rozpo­
częło się w  atmosferze pow ­
szechnego napięcia, gdyż jego

i i  min gospodarstw 
u s p ó łd z ie lc z o n y c h  

liczyć będą Chiny w 1958 r.
— pow iedzia ł M ao Tse-tung
PE K IN . Dnia 31 lipca br. Mao Tse-tung w yg łos ił na kon­

ferencji sekretarzy kom ite tów  prow incjonalnych, m ie jskich i 
rejonowych Kom unistycznej P a rtii Chin referat w  sprawie 
spółdzielczości ro lne j w Chinach. Dnia 17 bm. wszystkie dzien­
n ik i chińskie opub likow a ły ten referat.

rowania akcją uspółdzielczaniaO m a w ia jąc  h is to r ię  spó łdz ie lczo - 
*c ‘ w  C h in a ch , M ao T se -tu n g  
'''s k a z u je , że w  k o ń c u  1931 r . 
fryło w  c lu n a c h  przeszło  3C0 spół- 
" z ie ln i,  a na p o czą tku  cze rw - 
t ; i  1935 r .  is tn ia ło  ju ż  630 tys ię cy  
*P ó ld z ie l» l, k tó re  o b e jm o w a ły  16.900 
'y s ię ę y  g ospodars tw  c h ło p s k ic h .

Mao Tse-tung podkreślił, że 
Komunistyczna P artia  Chin 
zdoła, zrealizować w zasadzie 
'v ciągu około trzech pięcio la­
tek socjalistyczne uprzemysło- 
'Genie i socjalistyczne prze- 
0,:|rażenia w ro ln ic tw ie .

K ry tyku jąc poglądy nięktó- 
' ch towarzyszy, usiłujących 

rozpatrywać oddzielnie sprawę 
Uspółdzielczania ro ln ic tw a  i 
sprawę uprzemysłowienia socja­
listycznego oraz w ypow iadają­
cych się za zwolnieniem  tempa 
zakładania spółdzielni produk­
ty  jnych, Mao Tse-tung pod­
k reś lił, że towarzysze ci nie do­
ceniają doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego i me rozumieją, 
że uprzemysłowienie socja li­
styczne nie może się dokony­
wać w oderwaniu od uspół­
dzielczania ro ln ictwa.

N iektórzy towarzysze — 
stw ierdz ił Mao Tse-tung — 
Pojmują w sposób n iew łaściwy 
niezm iernie doniosłe zagadnie­
nie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Zagadnienie to może 
być rozwiązane ty lk o  na nowej 
Podstawie: wraz ze stopnio­
wym uprzem ysław ianiem  k ra ­
ju na zasadach socjalistycz­
nych, wraz ze stopniową prze­
budową na tych zasadach rze­
miosła, przemysłu kap ita lis tycz­
nego oraz handlu, trzeba także 
stopniowo dokonywać socja­
listycznej przebudowy całego 
ro ln ictwa, t j. zakładać spół­
dzielnie produkcyjne, l ik w i­
dować gospodarkę kułacką i 
Gospodarkę indyw idua lną tak. 
aby cała ludność w iejska żyła 
W dobrobycie. Uważamy, że ty l­
ko w  tym  wypadku sojusz ro­
botników i chłopów będzie się 
Wzmacniał.

M u s im y  j u i  obecn ie  u św ia d o m ić  
“ JMe, że w  c a ły c h  C h in a ch  dażc- 
J'e do s o c ja lis ty c z n e j p rzebudow o  
°ln ic tM -a  s ta n ie  się w k ró tc e  po- 

7 **echne . W iosną 193* ro k u  nól 
' r,rja lis tv c z n c  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k ­
cy jne  będą l ic z y ły  2.10 m ilio n ó w  
z-lonków  — a w ię c  będą j  don- 
,?Viy po łow ę c a łe j lud n o śc i w ie l ­
k ie j. L iczb a  u s p ó id z ic lc z o n y c h  

P odars tw  c h ło p s k ic h  będz ie

przez organizacje pa rty jne  i 
organizacje Nowodemokratycz- 
nego Zw iązku M łodzieży C h iń­
skiej.

W dziennikach paryskich 
i wśród obserwatorów za­
granicznych przeważała op i­
nia, że na stanowisku depu- 
towanych zaważą względy p o li­
ty k i zagranicznej, a w  szcze­
gólności k ry tyczna  sytuacja w  
A fryce  Północnej, zbliżająca się 
konferencja  m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw  w  Genewie i  referendum  
w  Zagłębiu, Saary, wyznaczone 
na 23 października.

Posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie 16 w  przepełnionej sa­
l i  obrad. Również ga lerie dla 
prasy i  publiczności b y ły  szczel­
nie obsadzone.

W  czasie debaty przem aw iał 
m. in. przewodniczący grupy 
parlam entarnej FP K  Jacques 
Dućlos. G łosując przeciwko re­
zolucji G aborit (tj. rezo lucji 
radykałów , wniesionej przez 
tego deputowanego — powiedział 
Duclos) — kom uniści zam anife­
stują, że nadal żądają położe­
nia kresu po lityce w o jny  i 
przemocy w Algerze oraz n ie ­
zwłocznego podjęcia rozmów 
z p raw dz iw ym i przedstaw icie­
lam i narodu algerskiego.

P rem ier Faure, składając koń­
cowe oświadczenie, wspom niał 
z jednej strony o planowanych 
reform ach w Algerze, ale 
z drug ie j strony podkreślił, że 
rząd skierował do A lgeru 
znaczne pos iłk i wojskowe. 
Mówca oświadczył, że należy 
unikać nadużywania represji. 
Kończąc swe przemówienia.
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"■ocja listyczne p rzeo b ra żen ie  ro l-  
jr tw a  będzie  w  zasadzie zakon 

c*<me.
tV zakończeniu Mao Tse-tung 

Podkreślił doniosłe znaczenie 
panowania w dziedzinie uspoi. 
«zielczania ro ln ic tw a  oraz kie-

Skutki
comicsowej
l e k t u r y

12-letni uczeń i  pensjo• 
nariusz szkoły podstawo­
w i  w Mariana (stan Flo- 
riria  1JSA) uciek ł ze szko- 
V< a następnie udał się w  

°ojazd po k ra ju  skradzio- 
n!/m samochodem. Osaczo- 
nV ze wszystkich stron 
niahl uc iek in ier schronił  
j lr <fo składu wyrobów że-

nlłch. Samochodemi UUłlH/LM.UUCI/Ł

PrVkadował wejście i  u- 
żoro-cmj/ w  fuzję m yś l iw -  
'_ką broni ł do siebie dostę- 
vu. Przez cztery godziny 
' Polic jantów oblegało 

Pomieszczenie. Wreszcie 
n>n̂ PC poddał się zmtiszo- 

IV d o  tego użytym i przez 
,e 'antów granatami Iza- 

Wl'icymi. ($)

K r y z y s
L a b o u r  P a r t y

F T  P IĄ T E K , po zakończe- 
* "  niu . dorocznego kongresu 

labourzystów, korespondent 
angielskiej agencji Reutera — 
Fraser W ighfen w  depeszy z 
Margate do centra li donosił:

,.B ry ty js k a  Labom - P a r ty  *) 
za ko ń c z y ła  trw a ją c ą  od ty g o d ­
n ia  k o n fe re n c ję , k tó rą  p e w n i 
d e legac i o c e n ili ja k o  n a jb a r -

k ł rezo lucji, k tóre przyw ieźli 
delegaci do Margate. - 

Rezolucje, będące wyrazem 
op in ii dołów pa rty  mych w y­
suwały — jako sprawy g łów­
ne — rozszerzenie nacjonali­
zacji przemysłu i podwyżkę 
płac. (Np. w skaźnik cen żyw­
ności, k tó ry  w 1952 roku w y­
nosi! 137 (100 — w 1939 r.)

d z ie j ro z c z a ro w u ją c e  o b ra d y  j podniósł się w 1955 r. do 240).
Praw icowe k ie row n ic tw o  w y­
powiedziało się przeciwko tym  
postulatom, czyli zajęło takie 
stanowisko, ja k ie  za jm ują w 
podobnych kw estiach . konser­
watyści.

„B ry ty js c y  socjaliści — do­
nosił w  depeszy z Margate 
korespondent United Press — 
przegłosowali przeważającą 
większością głosów poparcie 
dla anglo-am erykańskiego so­
juszu, odrzucając apele le w i­
cy o po litykę  pójścia własną 
drogą“ .

Te w łaśnie metody krocze­
nia na prawo okazały się jak 
na jbardzie j zgubne jeżeli cho­
dzi o Labourzystowską Ligę 
Młodzieży, na jbardzie j czyn­
ną i bojową organizację par­
tii,  domagającą się dla m ło­
dzieży odpowiednich w a run ­
ków pracy, nauki i wypoczyn­
ku.

-Je

na p rz e s trz e n i 50 la t is tn -e  
p a r t i i .  D e le g ac i b y l i  ro zcza ro ­
w a n i, że k o n fe re n c ja  n ie  p rz y ­
n ios ła  b a rd z ie j k o n s t ru k ty w ­
n y c h  k o n c e p c ji w  za k re s ie  po ­
l ity c z n e j p rz y s z ło ś c i p a r t i i .  
S tw ie rd z i l i  o n i, że p ro p o z y c je  
do tyczą ce  je j  p o l i t y k i  i  o d b u ­
d o w y  są m ę tn e ...“

Z ta k im i uczuciam i opusz­
czali szeregowi członkowie La­
bom  Party kąp ie liskową m ie j­
scowość Margate, położoną na 
południowo-wschodnim  w y­
brzeżu A ng lii. Labour Party 
znajduje się przecież w okre­
sie głębokiego kryzysu, a na 
kongresie nie uczyniono n ;c, 
by zapobiec temu zjaw isku. 
Wiadomo, że ilość członków 
indyw idua lnych (Labour Par­
ty składa się rów nież z 73 
związków zawodowych repre­
zentujących 5,5 m iliona człon­
ków okaz innych pomniejszych 
organizacji), spadła w  ubieg­
łym  roku o 71 tysięcy. K a ta ­
stro fa ln ie  przedstawia się 
w p ływ  p a rtii wśród m łodzie­
ży. Ilość terenowych organ i­
zacji Labourzystowskie j L ig i 
M łodzieży zmniejszyła się w 
ciągu ostatnich trzech la t do 
1/3.

4r

Gdzie należy szukać przy­
czyn tego kryzysu, faktu , że 
ostatni kongres nie przyniósł 
uzdrow ienia sytuac.ii? N iektó­
rzy przywódcy szukają ich w 
brakach organizacyjnych.

Po m ajowych wyborach do 
Izby G m in. kiedy labourzyści 
ponieśli klęskę, powołano do 
życia specjalną kom isję pod 
przewodnictwem  b. m in istra 
Wilsona, która m iała opraco­
wać zalecenia w cąlu organi­
zacyjnego uzdrow ienia partii. 
Jednak prace te j kom isji oka­
zały się absolutnie bezowocne. 
Inaczej być nie mogło, albo­
w iem  nie tu należy szukać 
przyczyn kryzysu.

Chodzi o to, że program po­
lityczny labourzystów, kie­
rowanych przez praw icowe 
kierow nictw o, upodobnił się 
w ciągu ostatnich lat, do za­
sad politycznych p a rtii kon­
serw atywnej, tak, że trudno 
jest zauważyć jakieś istotne 
różnice między obiema partia ­
mi. Mało tego. ostatnio nie­
jednokrotn ie rozlegały się nawo 
ływ anta praw icowych przy­
wódców do całkow itego zsu­
wania z ja k im iko lw ie k  zasa­
dami socjalizmu.

Zupełnie inne są natom iast 
wnioski szeregowych człon­
ków Labour Party ; nawołują 
oni do powrotu do prawdzi­
wie socjalistycznej po lityk i, 
czego wyrazem były dziesiąt-

O bawiając się dalszej u tra ­
ty w p ływ ów  wśród młodzieży 
(w ciągu ostatnich trzech lat 
ilość oddziałów L ig i zm nie j­
szyła się z 670 do 237) oraz 
zbyt „ lew icow ych" nastawień 
młodzieży, praw icowe k ie ­
row n ic tw o doprowadziło do 
lik w id a c ji L ig i. P rzyję to  na­
tom iast form ę organizacji 
młodzieży w  specjalnych sek­
cjach na wzór .organizacji 
konserw atywnej. Zgodnie z 
uchwałą^ kongresu wszyscy 
członkowie p a rtii w wieku 
od 16 cło 25 lat, zachowując 
swe prawa w organizacji par­
ty jne j. będą automatycznie na. 
leżeć do sekcji m łodzieżowych. 
Zabierając głos w tej sprawie 
sekretarz pa rtii P h illips  za­
znaczył, że projektowane 
zm iany pow inny pozwolić na 
znaczne uaktyw nien ie  m ło­
dzieżowego odłamu pa rtii.

Mając jednak na uwadze 
fakt, że kongres nie uczynił 
zadość żądaniom mas, b,y 
pójść „w łasną drogą“ , trudno 
będzie przypuszczać żeby po­
lityka , która  bankru tu je  w 
oczach członków p a rtii mogła 
pociągnąć za sobą starszych 
ja k  i młodzież. Wręcz prze­
ciwnie, metody stosowane 
przez k ie row n ic tw o  Labour 
Party prowadzą do pogłębie­
nia przepaści między przy­
wódcami a masami członkow­

s k im i, które coraz w yraźnie j 
zdają sobie sprawę, że własna 
partia nie walczy o realizację 
ich dążeń i interesów.

F. BUR.

Faure raz jeszcze powoływ ał 
się ńa względy p o lityk i m ię ­
dzynarodowej i w  związku 
z nadchodzącą konferencją ge­
newską oznajm ił, że jego rząd 
dochowuje .wierności „ducho­
w i Genewy“ .

O godzinie 19 zarządzono 
głosowanie. Odbywało się ono, 
zgodnie z nowym regulam inem, 
im iennie.

O godzinie 20 m in. 45 głoso­
wanie > się zakończyło. Prze­
wodniczący Zgromadzenia ogło­
sił, że 308 głosów padło za 
rządem, a 254 przeciwko rzą­
dowi. W ten sposób większość 
Zgromadzenia zaaprobowała re­
zolucję radykałów  i tym  sa­
m ym  uchw a liła  Votum zaufania 
dla rządu.

Delegacja Ludowej Młodzieży Jugosławii le rozmowie z człon­
kami Zespołu „Mazowsze".

Foto  M arczuk

Premier Groiewohl
o sprawie
Saary

BER LIN . Prem ier NRD O. 
G rotewohl udzie lił agencji ADN 
w yw iadu w  sprawie Saary w 
związku z mającym się odbyć 
tam 23 lim . plebiscytem. Zapy­
tany o stanowisko rządu NRD 
wobec statutu Saary O. G rote- 
wohi odpowiedział:

— Im peria liśc i niemieccy i 
francuscy w ykorzystu ją  tzw. 
statut o europeizacji Saary po 
prostu jako pozycję przetargo­
wą. S ta tu t ten nie odpowiada 
ani interesom narodu niem iec­
kiego, ani interesom narodu 
francuskiego.

Na pytanie, jak ie  is tn ie ją  
możliwości rozwiązania sprawy 
Saary w duchu dem okratycz­
nym, O. G rotewohl oświadczył: 
Stanowisko rządu NRD jest w 
tej spraw ie znane. NRD uważa, 
że Saara była, jest i  będzie 
te ry to rium  niem ieckim . Is tn ie­
je w  każdej c h w ili możliwość 
osiągnięcia pokojowego i trw a ­
łego porozumienia w sprawie 
Saary między zjednoczonymi, 
dem okratycznym i, pokojowym i 
i niezależnym i Niemcami a 
Francją.

iśr■
BER LIN . W  Saarbruecken

odbyło się posiedzenie k ra jo ­
wego kom ite tu F rontu Narodo­
wego Saary. K om ite t wezwał 
ludność Saary, by w dniu 23 
października głosowała prze­
c iw ko  „s ta tu tow i Saary“ .

Spotkanie Jugosłowian 
z młodzieżą FSO

(Dokończenie zę str. i)
Delegaci pos taw ili w ie le  kon­

kre tnych  pytań, m iędzy in n y ­
m i in teresow ali się, ja k i jest 
w p ły w  m łodzieży na proces 
p rodukc ji, czy ZM P zajm uje się 
sprawam i by to w ym i m łodzieży 
i w  czym się to prze jaw ia , ja ­
k i jest system nauczania i ja ­
k ie  u lg i przysługują uczącej 
się m łodzieży robotniczej?

Nasi goście odpow iadali rów ­
nież na liczne pytania , dotyczą­
ce Ludow ej M łodzieży Jugo­
s ław ii.

Otóż w  każdym  zakładzie 
pracy istn ie je  zakładowy ko­
m ite t Ludowej M łodzieży Jugo­
sław ii, k tó ry  k ie ru je  pracą ak­
tyw u  czyli kó ł LM J. Koła 
za jm u ją  się przede wszystkim  
sprawam i tego dzia łu zakładu 
pracy, na k tó rym  istn ie ją .

G łów nym i problem am i, k tó ­
ry m i za jm ują się koła są: pro­
dukcja , zagadnienia ideologicz­
ne, szkoln ictwo ekonomiczno-

D a r
ambasadora ZSRR 

dla Tito
BELG R AD. Prezydent Jugo­

s ła w ii T ito  p rzy ją ł ambasadora 
Zw iązku Radzieckiego w  Jugo­
s ław ii F iriub ina  i attache han­
dlowego Krasiuka. Przekazali 
oni prezydentow i T ito  dary 
spośród eksponatów pawilonu 
radzieckiego na międzynarodo­
wej wystaw ie w Nowym  Sa­
dzie. Zna jdu je  się wśród nich 
wspaniały, rasowy koń.

..Wyjechałem z ZSRR 

z hardziej przyjaznymi 

uczuciami do Rosjan
Wrażenia członków Kongresu USA

NOWY JORK. Pismo „United States News and World Re­
port“ zamieściło wywiady z członkami Kongresu USA, którzy 
odwiedzili Związek Radziecki.

*> L a b o u r  F a r ty  — p a r t ia  p ra ­
cy, d ru g a  co do w ie lk o ś c i — o bo k  
k o n s e rw a ty s tó w  — p a r t ia  p o l i ­
tyczn a  W . B ry ta n ii .

S enator-republikan in ze sta­
nu Idaho, H. C. Dworshak, od­
powiadając na pytanie czy je ­
go stosunek do Rosji zm ienił 
się oświadczył:

! „M o g ę  pow ie dz ie ć , że ta k . P rze ­
de w s z y s tk im  je s te m  zdan ia , że 
R os jan ie  poci w zg lędem  gospodar­
czym  są znaczn ie  m o c n ie js i n iz 

j m yś la łe m . M ó w iło  się w ie le  o 
I ty m . że n ie  m ogą o n i pod żadnym  
i w zg lędem  ró w n a ć  się z n am i. że 
n ie  m ogą z n a m i k o n k u ro w a ć  itd . 

] N iech  m i w o ln o  je d n a k  będzie  po- 
! w ie d z ie ć , że sp raw a  p rzedstaw ia  
j się zu p e łn ie  in a c z e j. R o ln icza  p ro - 
; d u k c ja  R os jan  b yć  m oże je s t n ie - 
| w y s ta rc z a ją c a , je d n a k ż e  k ra j  ten  
i ma duże m o ż liw o ś c i“ . se n a to r 
I D w o rs h a k  doda ł, że duże w raże ; 
j n ie  s p ra w iła  na n im  u p rze jm o ść  
\ lu d z i ra d z ie c k ic h , z k tó r y m i się 
i s p o ty k a ł o raz że o trz y m a ! on od- 
! p ow ie dz ! na w s z y s tk ie  p y ta n ia  w  
kw e s tia ch , k tó re  go in te re so w a ły -

O p isu ją c  życ ie  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im , D w o rs h a k  zaznaczy ł, że 
lu d z ie  ra dz ie ccy  są .p e łn i życ ia , 
o tu c h y , są d y n a m ic z n i“ . „N a  w y ­
s ta w ie  ro ln ic z e j — p o w ie d z ia ł se­
n a to r  — w id z ia łe m  lu d z i ze w szyst­
k ic h  k ra ń c ó w  R o s ji. B y łe m  zdu ­
m io n y  ic h  w y g lą d e m . B y l i  on i 
dobrze  u b ra n i. w ese li, try s k a li 
z d ro w ie m " .

Przedstaw iciel pisma zapytał 
senatora czy po zwiedzeniu 
Zw iązku Radzieckiego żyw i on 
przyjazne uczucia dla tego k ra ­
ju. Dworshak odpowiedział.

„T a k . B a rd z ie j p rz y ja z n e  w  ty m  
sensie, żć le p ie j R os jan  ro zu m ie m ; 
n ie  ty lk o  p rz y w ó d c ó w , lecz także 
sam n a ró d . Są to  lu d z ie  ta c y  sami 
ja k  m y , lu d z ie  k tó rz y  ta k  samo 
ja k  m y  n ie  chcą w o jn y  a to m o ­
w e j“ .

J. A. F rear (demokrata ze 
stanu Delaware) zapewnił, że 
gospodarka radziecka jest 
znacznie silniejsza niż się spo­
dziewał oraz że spotkał się z 
przyjaznym i uczuciam i ze stro­
ny ludzi radzieckich.

Korespondent pisma zapytał 
senatora Freara czy zm ienił on 
po w izycie w ZSRR opin ię o 
Rosji. Senator odrzekł na to:

„P o d  p e w n y m i '  w zg lę d a m i — 
ta k ... W y je c h a łe m  z b a rd z ie j p rz y ­
ja z n y m i u c z u c ia m i d!a R o s ja n ",

N iektó rzy kongresmeni nie 
zm ien ili na ogół swych uprze­
dzeń wobec Związku Radziec­
kiego po powrocie z ZSRR. Po­
tw ie rd z ili oni to w swych w y ­
powiedziach, zamieszczonych 
przez „U n ited  States News and 
W orld Report“ .

techniczne, rozwój sportu i k u l­
tu ry . Podstawowym  zadaniem 
kó ł Ludow ej M łodzieży Jugo­
s ław ii jest pomoc radzie w 
k ie row an iu  produkcją  i całym 
zakładem. Bowiem  w  Jugosła­
w ii zakładem pracy k ie ru je  
rada, w  skład k tó re j wcho­
dzi przedstaw icie l Ludowej 
M łodzieży Jugosławii.

Jeśli chodzi o szkolenie ideo­
logiczne, goście jugosłow iańscy 
s tw ie rdz ili, że na tym  odcinku 
m ają w ie le trudności. Do nie­
dawna jeszcze is tn ia ł je dn o lity  
plan szkolenia dla całego k ra ­
ju . Przekonano się jednak, że 
ten system nie zdaje egzami­
nu, dlatego, że nie uw zględnia­
no specyfik i poszczególnych 
środow isk młodzieży. Młodzież 
uczyła się form ułek, co nie 
oznaczało głębszych stud iów  
m arksizm u. Jedną z głównych 
trosk LM J jest to. by młodzież 
dobrze orien tow ała się w  sy­
tu a c ji m iędzynarodowej i we­
w nętrznej. Jest; to obowiązkiem  
każdego członka Ludowej M ło ­
dzieży Jugosław ii. W edług no­
wego planu szkolenia ideolo­
gicznego powstają grupy samo­
kształceniowe oraz un iw ersyte ­
ty  robotnicze, zakładane przez 
syndykaty. U n iw ersyte tów  jest 
obecnie 46. G łów nym  tematem 
szkolenia jest m arks izm -len i- 
n izm  i ekonomia polityczna.

Poruszano w  rozm owie w iele 
innych bardzo ciekawych 
spraw, że w ym ien im y chociaż­
by zagadnienie postępu tech­
nicznego w  Jugosław ii, prem io­
wanie rac jonalizatorów , prob­
lem norm, pracę ek ip  łącz­
ności ze wsią.

M ika  T ripa ło , dziękując go­
spodarzom za serdeczne p rzy­
jęcie ośw iadczył: nie dziwcie 
się, że stawiamy Wam dużo 
pytań. Są to dla nas sprawy waż­
ne, interesujące młodzież. Są­
dzę, że taka wymiana doświad­
czeń przyniesie dobre rezulta­
ty. Obecnie nic nie stoi na 
przeszkodzie do zacieśnienia 
serdecznej współpracy między 
młodzieżą polską i jugosło­
wiańską.

Oświadczenie tow. M ika  T r i­
pało przy ję te  zostało huczny­
m i oklaskam i.
. Na pam iątkę spotkania, prze, 

wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P w ręczył delegacji 
m łodzieży jugosłow iańskie j 
model k ie row n icy  samochodo­
wej, w ykonane j przez młodzież 
FSO. Na podstawie w y ry ty  jest 
napis: „D la  delegacj i młodzie­
ży jugosłowiańskie j od m ło ­
dzieży FSO w  dowód szczerej 
przwjaźni".

W  godzinach popo łudnio­
wych nasi goście zw iedzili 
AW F, a wieczorem  obecni b y li 
na rec ita lu  m uzycznym  Wandy 
W iłko m irsk ie j.

L . Z.

Klęska wyborcza 
brazylijskiej reakcji

W  B R A Z Y L II zakoń­
czyły się w ybory na 
prezydenta. Zw y­
cięsko wyszli z nich 
luscelino de O li- 

veira Kubitschek i Joao Bel- 
chior Marques G oulart. Tak 
więc w piętnaście miesięcy po 
śm ierci Vargasa do władzy 
dochodzą znowu zwolennicy 
jego p o lityk i. Klęskę ponieśli 
zdecydowani reakcjoniści i 
faszyści — Juarez Tavora i 
P lin io  Salgado.

Po czternastu miesiącach 
rządów „s ilne j rę k i“  Cafe F il- 
ho. k tóre m. in. m ia ły  przy­
gotować w łaściw y grunt do 
wyborów, brazylijscy wyborcy 
wvpowiedzieü się przeciw 
zdradzie narodowych in te re­
sów.

Juscelino Kubitschek jest 
synem czeskiego em igranta. 
Urodzony w 1902 roku w sta­
nie M inas Greaes. z zawodu 
lekarz, w roku 1933 pełn i! 
funkc ję  sekretarza rządu tego 
stanu. W łatach 1934— 1937 
oraz 1946— 1950 był deputowa­
nym  do brazylijsk iego parla­
mentu. W ybrany w 1950 roku 
gubernatorem  swego rodzin­
nego 'stanu zyskał tam sobie 
w ie lką  popularność dzięki sze­
regowi posunięć na tury ad­
m in is tracy jn e j i gospodarczej.

Juscelino Kubitschek jest 
zwolennikiem  uniezależnia­
nia k ra ju  od obcych monopoli, 
rozwoju narodowego przemy­
słu i poprawy w arunków  bvtu 
chłopstwa i klasy robotniczej. 
W ysunięty przez partię  spo- 
łeczno-demokratyczną (partia 
burżuazji narodowej i in te li­
gencji) Kubitschek b y ł po­
pierany przez Kom unistyczną 
Partię B razy lii, k tóra znajdu­
jąc się w  podziemiu nie mo­
gła wystaw ić własnego kan­
dydata. Popierała go ona 
wskazując, iż jest na jbardzie j 
postępowym z kandydujących 
na stanowisko prezydenta. 
Agitow ała, aby głosować za 
nim . zam ykając w ten sposób 
drogę do zwycięstwa kandy­
datom reakcji. Joao Goulart 
spadkobierca p o lity k i Vargasa. 
kandydował na wiceprezyden­
ta. G ou lart urodzony w 1918 
roku w Sao Borja rodzinnym  
mieście prezydenta Vargasa. 
przy jego pomocy rozpoczął 
swą karierę polityczną. W y­
brany w 1947 roku deputowa­
nym  do parlam entu z ram ie­
nia Robotniczej B razy lijsk ie j 
P a rtii został w  1952 roku je j 
przewodniczącym. Od 1953 r. 
zajm ował stanowisko m in i­
stra w  rządzie byłego prezy­
denta. z którego musiał jed­
nak ustąpić pod naciskiem 
reakcji.

Po drug ie j stronie baryka­
dy stanął w wyborach Juarez 
Tavora. Rzecznik sk ra jne j re­
akcji, popierany przez obszar­
n ików  i w ie lką  burzuazję, Ta­
vora by ł przywódcą grupy 
generałów. którzy dokonali 
zamachu stanu przeciwko 
Vargasowi. Ponieważ w myśl 
obowiązującej w B razy lii kun. 
stytueji.  Cafe F ilho, sprawu­
jący obecnie funkc ję  prezy- 

, denta nie może kandydować 
' na stanowisko prezydenta, ko­
la rządzące wysunęły Tavorę. 
człowieka oddanego Stanom 
Zjednoczonym i bardzo nie­
popularnego iv kra ju . Cieka­
we, że w  program ie politycz­
nym tego reakcyjnego genera­
ła znalazło się hasło unieza­
leżnienia gospodarki B razy lii 
od USA. Cóż? Jeżeli chciał 
mieć jak ieko lw iek  szanse 
zwycięstwa, musiał szermo­
wać tym i hasłami. Inaczej 
przepadłby w  wyborach, za- j 
nim jeszcze rozpoczęłoby się l 
głosowame. Któż leszcze po­
został? P lin io  Salgado. przy- I 
wódca faszystowskiej organ i­
zacji zielonych koszul, kandy­
dujący na wiceprezydenta, i 
Ten nie m ia ł żadnych szans | 
w wyborach i jego porażka I 
była do przewidzenia. Tak 
więc w a lka wyborcza rozgry- I 
wała się między Kubitschekiem  ! 
i Tavora. M iędzy obozem var- j 
gasowskim a obozem skra j- j  
nej reakcji.

Tak w ięc nie udało się. Nie 
udało się reakc ji s tłum ić gło­
su narodu brazylijskiego. 15 
miesięcy rządów Cafe F ilho

pokazało BrazyJijeżykom czym  
grozi kontynuacja te j po lity ­
ki. K ró tk ie  kom unikaty praso, 
we aż nadto wyraźnie świad­
czyły o  kryzysie g .spodar- 
czym. ogarniającym  Brazylię. 
Dfa utrzym ania zysków plan­
tatorów i ich dalszego zw ięk­
szania rząd Cafe F ilho  p ro ­
wadzi! po litykę  osłabiania 
w łasnej wa luty. Eksport ka­
wy, głównego produktu Bra­
zy lii, zaczął gw ałtownie spa­
dać. N iesłychanie szybko 
wzrosły ceny, zwiększyła się 
do przerażających rozm iarów 
in flacja . Rząd popierał pene­
trację  amerykańskiego kap i­
tału w b razy lijsk im  prze­
myśle naftowym , występując 
tym  samym przeciw intere­
som gospodarczym kra ju . Po­
lityka  gospodarcza, uderzają­
ca w  brazylijsk iego p ł a t n i ­
ka i tzw. , szarego zjadacza 
chleba“ , w yw oła ła ogromne 
niezadowolenie społeczeń­
stwa. które ostatecznie zna­
lazło swój wyraz w w yn ikach 
głosowania.

W yn ik i te są nie na rękę 
zarówno Stanom Zjednoczo­
nym. ja k  i w ie lk ie j burżuazji 
oraz plantatorom  zw iązanym  
licznym i kon taktam i z gospo­
darką USA. Jedni i drudzy 
są niezadowoleni, i tak jedn i 
jak drudzy byna jm nie j się z 
tym  nie kry ją . Korespondent 
Ńew Y ork Herald T ribune 
pisał niedawno, że „jeże li K u­
bitschek i G ou lart obejmą 
władzę, stosunki m.ędzy USA 
a Brazylią w  niedalekie j 
przyszłości nie będą tak ser­
deczne, ja k  były dotychczas“ . 
Dawni przeciwnicy Vargasa, 
a dziś Kubitscheka odgrażają 
się wcale . niedwuznacznie. 
Carlos Lacerda, deputowany 
stanu Rio. zagorzały przeciw­
n ik  nieżyjącego prezydenta 
ośw iadczył: ..Wierzcie m i
Juscelino nigdy nie będzie 
prezydentem B razy lii" . (Do­
dajm y, że do czasu objęcia 
władzy przez nowoobranego 
prezrdenta brakuje jeszcze 
dwóch i pół miesięcy).

W k ilka  dńi później tenże 
sam Lacerda bardziej sprecy­
zował zam iary reakcji. Opu­
b likow a ł on a rtyku ł, w zyw a ją , 
cy arm ię brazylijską  do nie­
dopuszczenia do objęcia w ła­
dzy przez „n ieo fic ja lnych  
zwycięzców w wyborach. K u - 
bitscheką 1 G oularta lub też 
do usunięcia ich w okresie 
późniejszym od w ładzy". Na­
leży dodać, że o fic ja lne  w y­
n ik i wyborów  zostały już 
ogłoszone i słowo „n ie o fic ja l­
n i“  jest wym ysłem  zdenerwo­
wanego reakcjonisty.

Cóż, ci którzy przegrywają 
chw yta ją  się wszelkich spo­
sobów, aby się uratować.

Jednak naród b ra zy lijsk i 
w każdej sytuacji przeciwsta­
w i się stano\ćczo wszelkim  
zamachom na jego interesy 1 
prawa.

B. S O BIER AJSKA

M ta M m
l i d A ł n i ; 4 *

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 
g. 19. P o ls k i — ,,Lo re n za  cc io “
— g. 18.30, K a m e ra ln y  — „O d ­
w ie d z in y “  — g. 19. L u d o w y  
~  ..S yn  m a rn o tra w n y “  — g. 
19. N a ro d o w y  — M a ria  S tu a r t“
— g. 18.30. P a ń s tw ow a  Ope­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji“  — 
g 19. P a ń s tw ow a  O pera  — 
„S tra s z n y  d w ó r “  — g. 19. P o­
w szechny — „D o ż y w o c ie “  — 
g. 19. W spó łczesny — „ C e ń  
b o h a te ra “  — g. 19. T e a tr M ło ­
d e j W a rsza w y — „Ś lu b y  pa­
n ie ń s k ie “  — g- 19 13 (M arsza ł­
k o w ska  8). T e a tr  M ło d e j W a r­
szaw y — „ F a r fu rk a  k ró lo w e j 
B o n y “  —- g 16.39, „S tu d e n c k a  
m iło ś ć “  — g. 19.30. T e a tr  Do­
m u  W o jska  P o lsk iego  — „W e ­
se le “  _  g. 18. T e a tr  E s trada  — 
„W ie szczka  la le k “  — g. 18 
(zarak.) E s trada  na S ka rp ie  
—* „ N ic  w y c h y la ć  s ic “  — £• 
19.30. L a lk a  — „K rz e s iw o “  — 
g. 17. G u liw e r  — „P io t ru ś  
Z u c h “  — g. 17.

m m m m u m m a a

n u
M o skw a  — „P ię k n o ś c i n o c y “

— g. 14. 16. 18. 20. P raha  — 
„P ię kn o śc i, n o c y “  — g. H , 16. 
18, 20. P a lla d iu m  — „S ze rszeń “
— £. 12, 14. 16. 13. 20. Śląsk
— „ B łę k  tn y  k rz y ż “  — g. 14.
1«. 18. 20. M u ra n ó w  — „S ó l
z ie m i“  —■ g. 15, 16, 17, 18, 19,

20. P rz y ja ź ń  — „K o n w ó j d o k ­
to ra  M .“  — g. 11, 13. 15, 17, 
18.30, 20.30. M ło d a  G w a rd ia  — 
„Z b u n to w a n e  r y s u n k i“  — g..
11, „ B łę k i tn y  k rz y ż “  — g. 12, 
14, 16, 17.30, 19.30. P o lo n ia  — 
„D z iś  w ie c z ó r g ra m y “  — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M a j — „ K o n ­
w ó j d o k to ra  M .“  — g. 14. 16, 
18. 20. W —Z  — „M a ły  u c ie k i-  
n ie r “  — g. 14, 16, 18, 20. O cho­
ta  — „M a e lo v ia “  — g. 14, lf>, 
13. 20. S to lica  — „R om e o  i
J u lia “  — g. 14, 16, 18, 20. Sy­
rena  — „W ró g  p u b lic z n y  N r 
1“  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Tęcza — „U ro k  sza tana“  — 
g. 14, 16. 18. 20. Radość — 
„S p ra w a *  d r  W agne ra “  — g.
17, 19. O Isz tvn  — „P ie ra rs z y  po
B o g u “  — g. 17. 19. S tu d e n t
— „N e a p o lita ń c z y c y  w  M e d io ­
lan  ;c “  — C. 17. 19. Z w ią z ­
kow e  — „S ó l z ie m i“  — g. 15,
18. 20.

R a p i o
na  dz ień  20 p a ź d z ie rn ik a  1955 r .

(C Z W A R T E K )

T ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.26,

W ia do m o śc i: 5.05 . 6.00 . 7.00,
7.40, 12.0,4, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P oranne  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze. 5.30 S w o js k ie  m t lod  e, 
5.48 G im n a s ty k a . 6.15 W esołe 
m e lo d ie  i p io se n k i. 6.33 K a ­
le n d a rz  R ad o w y , 6.45 G im n a ­

s ty k a , 7.15 S u ity  o rk ie s tro w e ,
7.45 B łę k itn a  S zta fe ta , 8.00 
K o n c e r t M a łe j Orle. Rozgł. 
Ś lą s k ie j, 8.40 U tw o ry  na in ­
s tru m e n ty  dęte, 9.00 „J a k  to 
z lnem  b y ło “  aud. d la  k las 
I I I  i  IV , 9.20 K o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y , 10.CO M u z y k a  ro z ry w ­
kow a. 10.25 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  
10.55 P ię k n e  g iosy , 11.30 M u ­
zyka  i A k tu a ln o ś c i. 12.10 P rze ­
g ląd  p ra sy , 12.15 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 12.30 R adz iecka  m u ­
z y k a  lu d o w a . 13.00* A u d y c ja  
d la  w s i. 13.10 A u d y c ja  d ia  
k ó łe k  „M ło d y c h  b io lo g ó w 1 , 
13.40 P rze rw a . 15.30 „T a ń c e  1 
za ba w y z p io s e n k ą “  aud. d la  
dz iec i, 16.05 „N a  se tn y  ju b i ­
leusz“  pog. z c y k lu  „ Z  p ra ­
c o w n i u c z o n y c h “ , 16.15 K o n ­
cert. m u z y k ’ o p e re tk o w e j,
17.00 7  życ ia  Z w ią z k u  R a d z i ­
ck iego , 17.30 „ K u r p ie  r re lo - 
n e “  aud. s łow n o -m u zyczn a ,
17.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.00 U tw o ry  sk rzyp cow e
kornp . ro s y js k ic h  i ra d z ie c ­
k ic h ! 18.20 K o re sp o n d e n c ja  z 
za g ra n icy , 18.35 „S y lw e tk i  
k o m p o z y to ró w  „L e o  D e libe s “ , 
19.4-0 S a ty ry c y  p rzed  m ik ro fo ­
nem  — J e rz y  L i tw in iu k ,  20.30 
K o n c e r t życzeń d la  w s i, 21.00 
O d p o w ie dz i F a li 4.9, 21.14
„U lu b ie n i p ieśn ia rze  i p iosen­
k a rz e “ . 21.49 R eportaż l ite ra c ­
k i,  22.00 A u d y c ja  sp ortow a , 
22.10 A rc y d z ie ła  m u z y k i k a ­
m e ra ln e j, 22.40 M u z y k a  ta ­
neczna.

Wybory
do Rady
Bezpieczeństwa
odłożone do środy

NOW Y JORK. Przewidziane 
na w torek 18 bm. posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, które niiato dokonać 
wyboru trzeciego niestałego 
członka Itady Bezpieczeństwa 
na miejsce T u rc ji, zostało od­
roczone do środy po południu. 
Jak w iadom o kandyduje Jugo­
sławia i F ilip iny .

W kuluarach ONZ tw ierdzą, 
że jedną z przyczyn odroczenia 
posiedzenia są trudności w po­
rozum ieniu między USA i W. 
B rytan ią  w spraw ie znalezie­
nia wyjścia z impasu, k tó ry  
zarysował się w czasie p ią tko­
wego głosowania.

W komentarzu z Nowego 
Jorku korespondent agencji 
France Presse tw ie rdz i, że Sta­
ny Zjednoczone w dalszym c ią­
gu zamierzają forsować kandy­
daturę F ilip in  w brew  stano­
w isku W ie lk ie j B ry tan ii i 
w ie lu  „n iekom unistycznych“  
państw, k tóre popierając 
zumienie londyńskie z 1946 r. 
uważa;ą. iż na miejsce T u rc ji 
pow inien wejść do Rady Bez­
pieczeństwa przedstawiciel jed­
nego z państw Europy Wschod­
nie j i dlatego wypow iadają się 
za kandydaturą Jugosławii.

Układ handlowy 
ZSRR - Austria
WIEDET?. Dnia 17 bm. za­

kończyły się w W iedniu au­
striacko - radzieckie rokowa- 

i nia gospodarcze, w w yn iku  
których oba kra je  podpisały 
układ o handlu i żegludze oraz 

j porozumienie w spraw ie w y­
m iany towarów  i porozumienie 
płatnicze.

Układ i porozumienie zawarte 
zostały na 5 lat.



Zawodnicy
pięcioboju

nowoczesnego
zasługują

na uwagę
W  dniach 20— 26 bm. ro­

zegrane zostaną w  Majrg- 
lingen (Szwajcaria) m i­
strzostwa świata w  pię­
cioboju nowoczesnym. W  
mistrzostwach wezmą u- 
dzlal takie potęgi ,w tej 
dyscyplinie sportu Jak: Wę­
gry, Szwecja, 3ESRR 1 USA. 
Polacy niestety startować 
nie będą, gdyt pięciobój 
nowoczesny jest u nas w  
stanie prób.

Pierwsze po w o jn ie  ogólno­
k ra jo w e  zawody odbyły  się do­
piero we wrześniu br. Próba ta 
w ypad ła  bardzo dobrze. Trudno 
Jednak bez kon fro n tac ji m ię­
dzynarodowej znaleźć należne 
nam  miejsce wśród pięciobois- 
tó w  Europy. M usim y z tym  po­
czekać do pierwszych o fic ja l­
nych  m istrzostw  Polski, które 
odbędą się w  s ierpn iu przyszłe­
go roku oraz do pierwszego 
spotkania m iędzynarodowego 
Polska—CSR, które odbędzie się 
w e wrześniu 1956 roku  w  P ra- j 
dze.

T r iu m fa to re m  z a w o d ó w  w  p lg - 
* 1o b o )u  n o w o cze sn ym  b y ł  re p re ­
z e n ta n t C W K S  K a z im ie r *  M a zu r, 
k tó r y  z d o b y ł 4.7S9 p k t.

K a s tę p n e  m ie js c a  z a ję l i:  f .  K a - 
e ro r  (C W K S ) — 4.561 p k t „  S. M a c­
k ie w ic z  (O W K S  B ydgoszcz) — 4.54« 
p k t . ,  4. B ogdan  (W K S -L o tn ilc )  —
4 424 p k t . ,  5. R e m isze w sk i (L Z S - 
B zczecln ) ■ — 4.417 p k t. ,  6. P ie trz a k  
(C W K S ) 4.357 p k t.

Nadspodziewanie dobrze w y ­
padła jazda konna, gdyż na 
14 startu jących ty lk o  dw aj 
zawodnicy uzyskali w yn ik  po­
n iże j 1200 pkt. Jazdę konną w y­
gra ł S u ia jn is  z „L o tn ik a “ .

W szermierce na szpady na j­
lepsi b y li Mazur 1 Prokura,
k tó rzy  odnieśli po 9 zwyc.

W strzelaniu z pistoletu do 
gylw etek zwyciężył L ipsk i z 
CW KS uzyskując dobry w yn ik  
189 na 200 m ożliwych.

Doskonałe w y n ik i osiągnięto 
w  biegu na przełaj na dystan­
sie 4.000 m. Zwycięzca Mazur 
uzyskał czas 13.30.5 m in. pod­
czas gdy na ostatnich m istrzo­
stwach św iata w  Budapeszcie 
zwycięzca biegu Szwed Haase 
m ia ł czas 14.24. W pływ aniu 
doskonałą form ą zabłysnął M a j­
daniec ze Sparty Szczecin, k tó ­
ry  dystans 300 m przepłynął w 
S.56.5 a więc o 9.1 sek. lepie j 
n iż  zwycięzca w  p ływ an iu  na 
m istrzostwach św iata Czecho- 
słowak Cerny.

N iestety w yn ik i Indyw idualne 
n ie  mogą być jedynym  k ry te ­
r iu m  wartości. M ów iąc jednak 
o strzelaniu, biegu i p ływ aniu , 
k tóre odbywają się na wszel­
k ich zawodach m nie j w ięcej w 
podobnych warunkach s tw ie r­
dzić możemy, że nasi pięcio- 
boiści nowocześni mogą stać 
się rewelacją. Na ostatnich m i­
strzostwach świata w  Buda­
peszcie zwycięzca Thofeld 
(Szwecja) osiągnął ogółem 4.634 
pkt. a więc o ponad 100 punk­
tó w  m niej od Mazura. Również 
w y n ik i pozostałych naszych za­
w odn ików  są na wysokim  po­
ziomie.

W ydaje się nam. że postawa 
naszych pięcioboistów zasługuje 
na pełne uznanie.

(K. K.)

Szwen.drowski pokonał w  
niedzielę w  Warszawie 
m istrza  A u s tr i i Kam pe- 
ra. W  środę zm ierzy  
się on we W roc ław iu  z m i­
strzem św iata Crawenem. 
Na zdjęciu : Szwendrowski 
w czasie meczu Polska — 

A ustria .

50 TYS. PIŁKARZY
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ZA TRZY ŁATA | 
W WARSZAWIE

(W yw iad z przewodniczącym S tK .K .F . tow. Karolem Creniuchem)

ŁÓDZKIE
nadał prowadzi

w zetempowskich 
marszach 

patrolowych
W A R S Z A W A . ( In f .  w ł.) . R y ­

w a liz a c ja  w o je w ó d z tw  w  ze t­
e m p o w sk ich  m arszach  p a tro ­
lo w y c h  n a b ie ra  coraz w ię ksze ­
go rozm achu . N a te re n ie  ca­
łego k ra ju  s ta rto w a ło  do te j 
p o ry  ogó łem  50 ty s ię c y  p a tro ­
l i  t j .  150 ty s ię c y  u cze s tn ikó w  

K tó re  w o je w ó d z tw o  p ro w a ­
dz i we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  o I 
naę rodę  Z G  ZM P ?

Po o trz y m a n iu  m e ld u n k ó w  
okazu je  się, że p ro w a d z i na ­
dał w o je w ó d z tw o  łó d z k ie , w  
k tó ry m  do d n ia  dz is ie jszego w 
m arszach  u czes tn iczy ło  9066 
p a tro li (p a tro l — 3 osoby). W 
k la s y f ik a c j i  p o w ia tó w  na czo­
ło  w y s u n ą ł się S ieradz (1*00 
p a tro li)  p rzed  W ie lu n ie m  
(1635). W o j. łó d z k ie  p rzod u je  
ta kże  w  Ilo ś c i zespo łów  k o b ie ­
cych  (?331) o raz  h a rc e rs k ic h  
(3*07).,

D ru g ie  m ie jsce  z a jm u je  w o j. 
rzeszow sk ie  (6947), p rzed  w ro ­
c ła w s k im  (47*9), p ozn a ń sk im  
(4736), b y d g o s k im  (4746) I g d a ń ­
s k im  (4064). S łabo n a to m ia s t 
w y p a d a ją  m arsze w  w o j. b ia ­
ło s to c k im  f?16), k o s z a liń s k im  
(60). a w p ro s t s k a n d a liczn ie  
sp raw a  ta  w y g lą d a  np  w  N y ­
sie 1 L e g n ic y , gdzie  do tąd  w 
ogóle nie o rg a n iz u je  się m a r­
szów  p a tro lo w y c h . (b)

C oraz częśc ie j m ó w i się o w ie lk im  za in te re s o w a n iu  sp orte m  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  s to lic y , a rów nocześn ie  o b ra k u  o d p o w ie d n ie j 
o p ie k i,  sp rzę tu , in s tru k to ró w  oraz o b ie k tó w  s p o rto w y c h  

Z w ró c il iś m y  się p rze to  do p rzew o d n iczą ceg o  S tK K F  K a ro la  
G re n iu c h a  z k i lk o m a  p y ta n ia m i na ten  te m a t.

Jakie w n iosk i zamierzacie 
wyciągnąć z bardzo udanego 
tu rn ie ju  „dz ik ich  d rużyn“ ? 
T u rn ie j ten o tw orzy ł nam o- 

czy na dotychczasowe niedo­
ciągnięcia w  naszej pracy. O- 
becnie postaw iliśm y przed so­
bą w ie lk ie  zadanie — za trzy  
la ta  50 tysięcy p iłka rzy  wT W ar­
szawie. W środę 19 bm. orga­
nizu jem y prezydium  S tK K F . 
na k tó rym  przedyskutujem y 
nasz śm ia ły plan.

W iem y ju ż  wszyscy czego 
chcemy. Nie wszyscy jednak 
w iem y, ja k  realizować nasz 
plan. Uważam, że m usim y 
przede w szystk im  przeszkolić 
ja k  na jw iększą ilość in s tru k ­
to rów  i sędziów p iłkarsk ich , 
zorganizować rozg ryw k i w 
ska li dzie ln icowej, dokonać 
zdecydowanej zm iany w  szkol­
n ic tw ie  podstawowym  i śred­
n im  przez zainteresowanie na­
uczycie li w f  p iłką  nożną i w re ­
szcie zorganizować młodzieżo­
we szkoły p iłkarsk ie .

A  ja k  przedstaw ia  się spra_

b le m  b u d o w n ic tw a  apo rtow e go  w 
s to lic y . C hodz i tu  n ie  t y lk o  o b o i­

ska p iłk a rs k ie ,  a le  ró w n ie ż  i  sale 
o raz in n e  o b ie k ty . J a k  w ie m y , w  
W arszaw ie  s y tu a c ja  ta  n ie  je s t d o . j 

b ra . Na raz. e ch cem y w y k o rz y s ta ć  
is tn ie ją c e  w  s to lic y  w o ln e  p lace | 
d!a zb u d o w a n ia  ja k  n a jw ię k s z e j 
ilo ś c i n a jp ro s ts z y c h  b od a j bo isk 
p iłk a rs k ic h .

Czego oczekujecie od ZM P  
• w  a k c ji 50 tysięcy p iłka rzy  

Warszawy?
Nie wyobrażam sobie reali­

zacji naszych zamierzeń bez 
pomocy organizacji ZM P-ow - 
skiej. Chodzi tu o wszystkie 
instancje a więc szkolne 1 za­
kładowe kola ZMP, Zarządy 
Dzielnicowe i Zarząd Stołeczny 
ZMP. Uważam, że pomoc ZM P- 
owców będzie miała decydują­
cy wpływ dla naszych zamie­
rzeń. dlatego też gorąco apelu­
ję do zarządów ZMP-owskich 
o współpracę — przede wszyst­
kim w dziedzinie przeszkolenia 
aktywu.

Jak wyobrażacie sobie po­
moc całego społeczeństwa 
sto licy w  waszej akc ji?

Szabliści w firnie
Polska—Francja 9:5

(Tde fonem z Rzymu)
Wprost rewelacyjnie rozpoczął się we wtorek dratynoWt 

turniej szablistów. Nie ucichły jcsz-cze echa niespodzianek. 3®* 
kle miały miejsce w zakończonych już konkurencjach, *  *0*“ 
wu zanotowano zupełnie nieoczekiwane wyniki. Do takich 
należy zaliczyć zwycięstwo NRF nad Austrią i wspaniały, zwy­
cięski marsz rewelacyjnej drużyny ZSRR, która po w y r» » «  
pierwszego meczu z Kubą 14:3, pokonała NRF 11:5 i w pól” '  
nale wyeliminowała czołowy zespól świata — Francję — ^-h 
kwalifikując się do rozgrywki finałowej.

^  i , “ ' *  ' '

Na ringu

ZSRR-Szkocja 18:2

H  u m o r

. . .  , , . B y  za in te re so w a ć  ja k  najszersze
wa. ooisk , któ ra  jest bardzo j rzesze spo łeczeństw a  s to lic y , chce- 
is to tna przy rea lizac ji wa- | m y  ogtos ić  a n k ie tę  w  gazetach

w arsza w sk ich  C hodzi tu  o roz- 
w ią za n ie  w ie lu  zagadn ień  — Jak 

P re z y d iu m  G K K E  p o s ta n o w iło  n;>. u ją ć  o rg a n iz a c y jn ie  nasz ruch  
pow o łać  spec ja lną  k o m is ję  z u d z ia . : p iłk a rs k i,  sp raw ę  o b ie k tó w  i sprzę­
tem  z a in te re so w a n ych  in s ta n c ji,  ; tUi £orm  staJej  0 „ ; ek) n a d m ło - 
k tó ra  sze roko  p rz e a n a liz u je  p ro - dz(s zą itd .

Oczywiście w  najb liższe j 
przyszłości nie ograniczym y 
się ty lk o  do um asowienia p iłk i 
nożnej. Zebrane doświadczenia 
pomogą nam w  szerokiej po­
pu la ryzac ji i innych dyscyplin 
sportu wśród m łodzieży s to li­
cy.

W yw iad  przeprowadzi!
ST. K IE R A G A

— Potrzebna m i jest pomoc jakiegoś trenera  —  chcę u- 
stanowić now y rekord.

— N a jp ie rw  p o b ij reko rd  — o potem trene r tobą sam się
zajm ie. w g  „ K r o k o d y la “

Z Łukicem na czele
przyjeżdża reprezentacja

bokserska Jugosławii
W A R S Z A W A . (Tnf. w ł.) . J u g o s ło  m a n ie * , k tó ry c h  z a s tą p il i m ło d s i 1

W iańsk i Z w ią z e k  B o k s e rs k i nade­
s ła ł do G K K F  lis tę  bokse ró w  k tó ­
rz y  w a lc z y ć  będą 23 bm . w  W a r­
szaw ie  z re p re ze n ta c ją  P o ls k i o raz  
25 bm . w  L u b lin ie .

W sk ła d  re p re z e n ta c ji w chodzą 
n a s tę p u ją c y  p ięśc ia rze  (w  k o le jn o ­
ści w ag ): P a lc ie , S rd a n o v ic , T o t
L u k ic ,  C up lc , M a rie , Ja kov levJc , 
P o p ov ic , B ogan ic , N ik o lic  o raz  re ­
z e rw o w i P a łn o y ic  w  k o g u c ie j i  Da- 
v id o v ic  w  p ó łc ię ż k ie j.

W raz z d ru ż y n ą  p rz y ja d ą : w ic e ­
prezes J u g o s ło w ia ń s k ie g o  Z w ią z k u  
B o kse rsk ie g o  — T o m ic , t re n e r  — 
P o p ov ic  o raz  sę dz io w ie  M la d e n o r lc  
i A d a m o v ic .

Z d ru ż y n y  p ię ś c ia rz y  Jugosło­
w ia ń s k ic h  n a jb a rd z ie j zn an y  na r in ‘  
gach m ię d z y n a ro d o w y c h  jest. 
p rz e d s ta w ic ie l w ag i le k k ie j L u k ic  
— p ó łf in a lis ta  te g o roczn ych  m i­
s trz o s tw  E u ro p y . Ju g o s ło w ia n ie  
p rz y je ż d ż a ją  bez w ie lo k ro tn y c h  re ­
p re z e n ta n tó w  S o v lja n s k ie g o  i  K r iz -

lepsi obecn ie  p ięśc ia rze . (aga)

Bilety 
na mecz...
W A R S Z A W A . — B i le ty  na mecz 

bokse rsk i P o lska  — J u go s ła w ia  
(23 bm .) ro zp ro w a dza n o  będą — 
ja k  in fo rm u je  P P IS  — ty lk o  z b io ­
ro w o , za p o ś re d n ic tw e m  s to łecz ­
n y c h  ra d  o k rę g o w y c h  zrzeszeń 
s p o rto w y c h . P rz e d s ta w ic ie le  rad  
o trz y m y w a ć  będą b ile ty  od dn ia  
20 bm . w  b iu rz e  sztucznego lo d o ­
w iska  p rz y  u l. Ł a z ie n k o w s k ie j l 
rozdz ie lą  je  w e d łu g  z b io ro w y c h  za­
po trze bo w ań , s k ła d a n y c h  przez po 
d leg le  im  ko ła  s p o rto w e  p rz y  za­
k ła d a c h  p ra c y .

— Drużyna polska wystarto­
wała bez obawy o wyniki w 
ćwierćfinałach — zaczął swą 
codzienną re lację Jerzy Paw­
łowski. Znajdująca się z nami 
w jednej grupie reprezentacja 
Saary byta w łaściw ie ty lko  
„fo rm a ln ym “ przeciwnikiem . 
K iedy zdobyliśmy dziew iąty 
punkt w tym  meczu, spotka­
nie przerwano, bo droga do 
ę-ćifinaiu była dla nas otwarta. 
Wejście do fina łu  uzależnione 
było od w yn ikó w  spotkań 
z N iemcami i Francją.

Solidny rewanż wzięliśmy na 
zespole NRF za porażkę szpa- 
dzistów — kontynuu je  Paw łow­
ski. Wynik 14:2 mówi sam za 
siebie.

W tym  czasie, gdy Polacy 
zdobywali punk ty  w w a lce  z 
zespołem NRF, na sąsiedniej 
sali toczył się. dram atyczny 
mecz ZSRR— Francja. Szala 
zwycięstwa c h y liła  się to na 
jedną, to na drugą stronę, ale 
wspaniały fin isz, poparty sku­
tecznym i po jedynkam i K uź- 
niecowa, Rylskiego i  Bog- 
danowa, przesądził o na jba r­
dziej chyba nieoczekiwanym 
w yn iku  dn ia — 9:7 dla ZSRR.

Do następnego meczu w yw o­
łano przeciwko nam Francu­
zów. Postaw ili oni wszystko na 
jedną kartę, pam iętając utratę 
srebrnego medalu w Luksem ­
burgu po przegraniu różnicą 
jednego tra fien ia  i jeszcze 
świeżą w  pam ięci porażkę w 
Warszawie, różnicą 4 trafień.
W yn ik
Polski.

tego meczu — 
Posłuchajmy

9:5 dla 
jednak

M ontorsi —  w łosk i rów ieśn ik  
po lskich szablistów.

R ys. T . M a rczew sk i

wrażeń zdobywcy rwycięskleS® 
punktu — Pawłowskiego:

— Skóra nam cierpła, bo V° 
dwóch wygranych walkach na* 
s tąp iły  dw ie porażki. Nasz pe'v_* 
ny punkt — Zabłocki, walczy1 
słabie j niż zw ykle i ciężar po­
jedynków  spadł na resztę* 
Wszyscy tzn. Pawlas, Kuszew­
ski i ja  rob iliśm y co ty lk o  moż­
na i gdy w yn ik  brzm ia ł 8:5 dl* 
Polski, na planszę wywołań?

mnie. W alczyłem  z Roulot 
Francuz prowadził już 3:1 i ^  
tym momencie poczułem dobi'6 
chwilę. W yprowadziłem  na 4:4, 
aby przy obopólnym ataku zdo­
być zwycięskie tra fien ie  i z *' 
kończyć mecz.

A więc do w a lk i o medal* 
drużyna polska stanie w  fina ł* 
obok W ęgier, W łoch i  ZSRR-

O czym 
mówią

w Rzymie?
N ie  trz e b a  n ik o g o  p rz e k o n y ­

w ać, że g łó w n y m  te m a tem  
ro zm ó w  naszych  sze rm ie rzy  
p rz e b y w a ją c y c h  w  s to lic y  
W ło ch  są m is trz o s tw a  św ia ta . 
I w iążące się z n im i o b lic z a ­
n ie  szans, ocena d ru ż y n  itd .  
W śród  z a w o d n ik ó w  k rą ż ą  Jed­
nak  różne  a n e g d o tk i, zagadk i 
i  o p o w ia s tk i, ch o c ia żb y  ta k ie  
Jak ta :

Ja k  p o w in ie n  w yg lą d a ć  
e k w ip u n e k  flo re c is ty ?

O d p o w ie dź : K o s tiu m  z c len * 
k ieg o  m a te r ia łu , ko s z u lk a  z 
m e ta lo w e j p le c io n k i, 3— 4 f lo ­
re ty  e le k try c z n e  oraz o k . 5 
k l in g .

Ja k  w y e k w ip o w a n o  Pola*
ków ?

O d p o w ie dź : K o s tiu m ó w  n łe  
m a ją , a le  m oże będą m ie li.  
K o s z u lk i m ie li aż za dob re , bo 
p rz e c ię tn ie  o 2—5 n u m e ró w  za 
duże ! A  f lo re ty ?  W iększość 
ta k ie g o  ty p u . ja k ie g o  n o rm a l­
n ie  n ie  u ż y w a ją  a rii K u s z e w ­
s k i an i P a w ło w s k i, R ydz. 
P rze źdz ie ck l czy  T w a rd o - 
kens.

Co z tego w yszło?
H a n d lo w o -k u ltu ra ln a  w y m ia ­

na doko n a na  w  R zym ie  za ce­
nę k i lk u  ty s ię c y  l ir ó w  i... w  
je j  e fe kc ie  czw arte  m ie jsce  
d ru ż y n y  flo re c is tó w  w  fin a le .

(aw)

PS. E fe k t c a łk ie m  n ie z ły , 
g d y b y  n ie  to , te  p o w ta rza ją ca  
się „o d  w ie k ó w “  h is to r ia  t  
n a le ż y ty m  w yposażen iem  d ru ­
ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j n i«  u - 
lega zm ian ie  na lepsze.

GLASGOW . Pięściarska re­
prezentacja ZST^R po zwycię­
stw ie  w ubiegłym  tygodniu 
n3d A ng lią  w Londynie 
rozgrom iła w poniedziałek w 
Glasgow Szkocję — IB:2.

Jedyne zwycięstwo dla go­
spodarzy odniósł w wadze Ko­
guciej Horne w ygryw a jąc na 
punkty z w icem istrzem  Eu­
ropy Stiepanowem.

Z  k r a j u . . .
C ZE S TO C H O W A . -  N a to rze

u ź io w y m  W łó k n ia rz a  w  Często-cho- 
18:4 ; w ie  rozegrano  m ię d zyn a ro d o w e  za­

w od y  in d y w id u a ln e  z udz ia łem  
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  CSR — H a ­
ve l k i  i K is ił  k i z P a rd u b ic , ż u ż lo w ­
ców  K  ra js k ie g o  A u to m o to k lu b u  
M o ra w s k ie j O s tra w y  o raz  z a w o d n i­
k ó w  częstochow sk iego  W łó k n ia rz a  

Z w yc ię zcą  zosta ł H ave l ka, k tó ry  
w y g ra ł w s z y s tk ie  sw o je  b ie g i, u z y ­
s k u ją c  12 p k t. D ru g ie  m ie jsce  za ją ł 
Częstochow’ i an in  K u c ia k  — 9 p k t., 
a trz e c im  m ie jsce m  p o d z ie li l i  się: 
C zechos łow aęy K is ilk a  1 D usanek

ZNACZK
W bieżącym  ro k u  Poczta 

Z w ią z k u  R adzieck iego w yda ła

M ÓW IĄC
Już k l ik a  zn aczkó w  o k o lic z n o ­
śc io w y c h . Na naszej re p ro ­
d u k c j i  p o d a je m y  dw a znaczk i 
w y d a n e  w  s ie rp n iu .

Na p ie rw s z y m  zn aczku , w a r ­
tości io k o p ie je k , w y d ru k o w a ­
nym  ro to g ra w iu rą  w k o lo ra c h  
b rą zo w ym  i c z a rn y m , w id z i­
m y w  o w a lu  p o r t re t  o raz po 
p ra w e j s tro n ie  o b ra zka  ro 7 ‘o~ 
żonę n u ty . Na znaczku  u m ie ­
szczono nap is : „S to  la t od 
d n ia  u ro d z in  s ław nego  ro s y j-  
skieeo k o m p o z y to ra  A . K . L ia -  
dow a“ .

Na d ru g im  znaczku , w a rto ś ­
ci tednego ru b la , w y d ru k o w a ­

n ym  w ie lo b a rw n ą  r o ­
to g ra w iu rą . w id z im y  
ró w n ie ż  po le w e j s tro ­
n ie  p o r t re t ,  a po p ra ­
w e ! s tro n ie  w ie js k i o- 
b raze k . Na znaczku  
z n a jd u ie  się nap is  .,173 
la t od d n ia  u ro d z in  
s ław nego  ro s y js k ie g o  
m a la rza  A . G. W ene- 
c ian o w a “ . Pod obra z ­
k ie m  w id z im y  podp is : 
„N a  po lu  — W io sna “ .

d r  Z . K o n a rze w sk i

oraz K a s p e r ale z W łó k n ia rz a  — po
7 p k t. N a jle p s z y  czas dn ia  u z y s k a ł 
M ie c h o w s k i (W łó k n ia rz )  1,29,»“.

W A R S Z A W A . — W  ko ńcu  b r. na 
zaproszen ie  R ady G łó w n e j ZS „ K o ­
le ja rz “ , p rzybę d z ie  do P o ls k i p i ł ­
k a rska  re p re z e n ta c ja  b u łg a rs k ie g o  
Z rzeszenia S po rto w e g o  L o k o m o tiv . 
Goście ro zeg ra ją  p ra w d o p o d o b n ie  
cz te ry  s p o tk a n ia : 30 bm . w  Pozna­
n iu  z K o le ja rz e m  (Poznań), i .X I .  w 
B ydgoszczy z B rd ą  (Bydgoszcz), 6.X I .  w  W arszaw ie  z P o lo n ią  (W a r­
szawa) i 9.X I. w  K ra k o w ie  z tea ­
m em  K o le ja rz  P ro k o c im  — K o le ­
ja r z  N o w y  Sącz.

...ize  świata
P R A G A . — S ia tka rze  A ZS —A W F  

ro z e g ra li d ru g ie  z k o le i s p o tka n ie  
| podczas swego p o b y tu  w  Czecho 
, S łow a c ji, z w y c ię ż a ją c  w e  w to re k . 18 

bm ., w  P a rd u b ica ch  d ru g ą  re p re - 
! ze n ta e ję  CSR 3:0 (15:8, 15:10, 15:11).

P o la c y  pod ka ż d y m  . w zg lędem  
; p rze w yższa li zespół gospodarzy , 
j w z m o c n io n y  z a w o d n ik a m i p ie rw -  
| szej re p re z e n ta c ji. W d ru ż y n ie  p o l-  
| s k le j n a jle p s z y m  b y ł Szuppe, o bo k  1 R adom sk iego  i  W le c ia ła .

S O F IA . — R e p re z e n ta c y jn e  d ru ­
ż y n y  k o s z y k ó w k i ZS K o le ja rz  r o ­
ze g ra ły  o s ta tn ie  — 6 sp o tk a n ie  w  
B u łg a r i i.  K o b ie ty  p o k o n a ły  A k a ­
d e m ik a  (S ta lin ) 74:32, a m ężczyźni 
p rz e g ra li z L o k o m o tiv  (S ta lin ) 40:43.

L O N D Y N . — A m a to rs k a  re p re ­
zen tac ja  p iłk a rs k a  A n g li i  p rz y g o ­
to w u je  się do n ie d z ie ln eg o  s p o tk a ­
n ia  m ię d zyp a ń s tw o w e g o  z B u łg a rią  
w  S o fii o z a k w a lif ik o w a n ie  się do 
116 f in a łu  o lim p ijs k ie g o . W m eczu 
spar r in g o w y m  re p re ze n ta n c i p rze ­
g ra li z z a w o d o w ym  zespołem  L u to n  
Tow n, z a jm u ją c y m  10 m ie jsce  w  I  
lid ze  a n g ie ls k ie j — 1:2 (0:0).

L O N D Y N . — P rz e b y w a ją c y  na 
S to u rn e e  w  A n g li i  zespół z d o b y w - 
! eów  p iłk a rs k ie g o  P u ch a ru  W ę g ie r 
i Vassas B udapeszt po z w y c ię s tw ie  
nad I I  l ig o w y m  S h e ff ie ld  W ednes­
day — 7:1 oraz o u ts id e re m  I  l ig i 

i T o tte n h a m  H o tsp u rs  — 2:1, prze- 
j g ra ł z I I  l ig o w y m  H u l l  C ity  B o t-  
I tom  — 1:3.

praw dy scenicznej w  teatrach
amatorskich. Tak samo słowa 
pochwały należą się od tw ór­
czyni ro li m atk i, O lgi Paw 
łow ny (Czesława Leśniewska) 
i je j mężowi Sęrg ie jow i P io­
trow iczow i (Feliks Borowicz). 
Natom iast postać Mani budzi­
ła dyskusje na sali. Była ona 
urocza, lecz może zbyt prosto­
duszna, jak  na dziewczynę 
zdolną do aranżowania tak 
zuchwałej in tryg i. Je j zada­
nie jest przy tym  szczególnie

P R E M IE R A  komedii W.
*  S zkw ark ina „Cudze dziec­

ko " zgromadziła w sali te 
a tra lne j W oj. Domu K u ltu ry  
ZZ w  Lodzi tłum  ludzi.

Rzecz ca ła  Jest bardzo  za b a w ­
na, choć na pew n o  n ie ła tw a  do 
In te rp re ta c ji  scen iczne j. O to  
treść . Rzecz d z ie je  się w  o k o l i ­
cach M o s k w y  w ro k u  1933 — m ło  
d z iu tk a  a k to rk a  o trz y m u je  p ie rw ­
szą ro lę  w  te a trze . M a zagrać h i ­
s to r ię  d z ie w c z y n y  u w ie d z io n e j.
Ż a ło sn y  m e lo d ra m a t szeleści je d ­
n a k  p a p ie re m , d o p ó k i a m b itn a  
d z ie w c z y n a  n ie  w p a d n ie  na p o ­
m y s ł, by s fingow ać, d ra m a t u w ie ­
d z io n e j — w obec w ła s n e j ro d z i­
n y  i  ko cha ją ceg o  ją  ch ło p ca .
O k ła m u je  ca łe  o toczen ie  i z u - 
ta jo n ą  c ie ka w o śc ią  o b s e rw u je  Je­
go re a k c ję , a nade w szys tko  m ę ­
k i  u koch a n eg o  K o s tii.  Jeden  po 
d ru g im  w p a d a ją  w  n a s ta w io n e  
s id ła  l ic z n i a d o ra to rz y  M a n i. Ic h  
p os ta w a  w obec  rzekom ego  fa k tu  
n ie ś lu b n e g o  m a c ie rz y ń s tw a  da je  
a u to ro w i o k a z ję  do u k a z a n ia , ja k  
w  ta k ic h  d ra s ty c z n y c h  m o m e n ­
ta ch  zm aga się w  c z ło w ie k u  s ta ­
re  z n o w y m , i  ja k  często c ie n ­
k a  p o k ry w a  pos tę po w ośc i k r y je  
d ro b n o m ie szcza ń sk ie  b a g ie nko  za­
d a w n io n y c h  p rzesadów . K a p ita l­
na  je s t ta kże  p a ra  s ta ru s z k ó w  
— ro d z ic ó w  M a n i. Są n a jp ie rw  
zg o rsze n i „n ie m o ra ln o ś c ią “  c ó rk i,  
a le  s to p n io w o  o s w a ja ją  się z n a ­
d z ie ją , że p rz y jd z ie  im  ho łub ić , 
w n u k a . I  to  ic h  pa ra d n e  o b u rz e ­
n ie , k ie d y  d o w ia d u ją  się w  ko ń  
cu, że c ó rk a  n ie  zo s ta ła  u w ie ­
d z io n a !

T a k  o to , r. p o zo rn ą  b ez tro ską  
ż o n g lu ją c  z rb a w n y m i p e ry p e tia ­
m i s c e n ic z n y m i, a u to r  d o ty k a  
s p ra w  is to tn y c h : ro d zą cych  się 
p rz e s ła n e k  n o w e j, p os tę po w e j 
m o ra ln o ś c i i  o byc z a jo w o ś c i. 1 
c h y b a  d ob rze  się s ta ło , żc w y ­
s ta w ie n ie  te j  s z tu k i z b ie g ło  się 
w  czasie z sze roką  d y s k u s ją  na 
ła m a c h  nasze j p ra sy , do tyczącą  
m o ra ln o ś c i w ś ród  m ło d z ie ży .

3V sw e j p ra c y  a n a lity c z n e j nad 
te k s te m  s z tu k i łó d z k i zespół na ­
w ią z y w a ł do te j d y s k u s ji p r a s o - ! tyzował na scenie, co niepo-

zasłużone I I  miejsce na eli­
m inacjach centra lnych w 
Warszawie. Praca nad tą sztu 
ką wychowała zespół i od ra­
zu wdrożyła do sumiennych 
stud iów  analitycznych. O je,; 
wyn ikach może świadczyć 
choćby droga życiowa jedne 
go z członków zespołu, zna 
nego nam już K. M ichlewskie 
go Przybył do zespołu w po 
czątkacb jego istn ien ia prosto 
z zakładu fryzjerskiego, gdzie 
pracował. Jego bagaż wiedzy

początku onieśmielony, bez­
radny Inte lektua ln ie . — Cóż, 
trzeba było równać w górę 
— określa dziś Kazik lako 
nićznie cały w ysiłek tych 
trzech m in ionych lat.

Dobre to określenie. „Rów  
nać w  górę“  stało się prze 
cięż hasłem w ielu uzdolnio 
nych chłopców i dziewcząt w 
św ietlicow ych zespołach. Dla 
Kazika „rów nać w  górę“  zna 
czylo obkuwać się po nocach 
i  zachłannie czytać książki

ZE SCEN AMATORSKICH

„CUDZE DZIECKO"
w łódzkim zespole W DK

trudne: musi w  podtekście ro ­
li przekazywać w idow n i ko­
le jne etapy swego istotnego 
stosunku do in tryg i, k tórą sa­
ma rozpętała. I to nie zaw ­
sze było dość czytelne.

Sprzeciwy budzi również ln 
terpre tac ja  postaci Jussufa. 
Ten m!odv mahometanin, w y ­
raźnie obdarzony przez autora 
k rew k im  zdrow iem  psychicz­
nym i fizycznym, zbyt hamle

b y ł w tedy bardzo le kk i: 
wszystkiego parę klas szkoły 
powszechnej i rok szkoły w ie ­
czorowej- A tymczasem w  ze­
spole zetknął się z towarzy 
szami, którzy m ie li wyższe 
studia lub co na jm n ie j śred­
nic wykształcenie.. Czul się z

Dziś jest ju ż  po egzaminie we­
ry fikacy jnym  i otrzym a! pra­
wo samodzielnego prowadze­
nia zespołu świetlicowego. K il 
ku innych jego kolegów pra­
cuje już obecnie r.a scenach 
zawodowych.

Po „Procesie“  zespół przy-

w e j,  a s ięg n ą ł też do w ie lu  m a 
te r ia łó w  ra d z ie c k ic h , zw łaszcza 
do s z tu k i A rb u z o w a  „T a n ia “ .

Kom edia Szkwarkina, grana 
z w ie lk im  powodzeniem przez 
M oskiewski Teatr Satyry, ob­
f itu je  w dobrze zarysowane 
sy lw e tk i ludzkie, które w 
m iarę rozw oju akc ji nabiera 
ją  soczystości św ietn ie pod 
pstrzonych typów Należy do 
nich n iew ą tp liw ie  postać jed 
nego z pechowych adoratorów 
M an i, Sienieczki Pierczat-ki 
na- Gra go Kazik M ichlewskt. 
I gra go św ietnie. Ze swą o l­
brzym ią g ita rą  kroczy n ie ­
om yln ie  po c ien iu tk ie j lin ie  
prawdopodobieństwa życiowe­
go, graniczącego o włos ze 
skra jną  groteską. Jest po­
w śc iąg liw y i tra k tu je  sw-ą po 
stać bardzo serio. A n i śladu 
owego kokie tow ania pub lik i 
1 grania pod świadomy żart. 
co tak często niweczy ułudę

trzebnie wprowadzało tan i li 
ryzm  do w artk iego toku ko­
medii. Myślę, że dalsze w ysil 
ki reżysera pow inny zmierzać 
do skasowania nadm iernych 
pauz. dłużyzn i p rze filo /o fo  
wania pewnych pa rtii tekstu, 
co uczyni przedstaw ienie bar­
dziej konsekwentnie komedio 
wym  i nada mu pożądaną 
lekkość.

Na uwagę zasługuje fakt. że 
w zespole W DK wszystkie ro­
le są dublowane. W ten spo­
sób nad sztuką pracuje cały 
ko lek tyw  i un ika się sytuacji, 
w k tóre j amator czuje się oso 
bą niezastąpioną, co w pro­
stej lin ii zw yk ło  prowadzić 
do „gw iazdorstw a“ .

L in ia  repertuarowa tego zes­
połu jest ciekawa i ambitna. 
Zainaugurowali swą dz ia ła l­
ność wystaw ieniem  ..Proce.su“ 
K. B erw ińskie j. za którą  w 
1953 roku o trzym a li dobrzej

gotował prem ierę „Ruchom ych 
piasków“  P iotra Choynoskie- 
go, a następnie nłe graną u
nas komedię k lasyka u k ra iń ­
skiego K w itk a  O snow ianienki 
pt. „O rdynans Szelm ienko“ , 
Każdą następną prem ierę ce­
chuje zwiększająca się do j­
rzałość artystyczna, a spektakl 
„Ruchomych piasków“  nasu­
nął Salomonowi Las tiko w i (a r­
ty k u ł w  n r 7 mieś. „Ś w ie tli­
ca“ ) m yśl w ykorzystan ia  tego 
’zespołu, i innych am atorskich 
zespołów te j rangi, d la  syste­
m atycznej obsługi wsi w cha­
rakterze placów-ek objazdo­
wych. Nie wdając się na tym  
miejscu w  ocenę samego pro­
jek tu , myślę, że w a rto  pod­
kreślić sam fa k t osiągnięcia 
tak dobrych rezu lta tów  przea 
zespół am atorski drogą w y ­
trw a łe j i  stroniącej od po­
wierzchownych efektów  pracy, 
W wypadku zespołu łódzkiego 
jest to n iew ą tp liw ie  zasługą 
przede wszystkim  mł. kiego re ­
żysera, Z. Kaczanowskiego, 
absolwenta w ydzia łu  in s tru k ­
torskiego sch ille row sk ie j szko­
ły  tea tra lne j w  Lodzi. Łączy 
on szczęśliwie s ta ły  rozw ój 
artystyczny z pogłębia jącym i 
się um iejętnościam i pedago­
gicznym i. Um ie pracować ko­
le k tyw n ie  i  nie lęka się w zro­
stu ludzi w  tym  ko iektyw io . 
Przeciwnie, w idz i w  tym  je ­
den z istotnych w arunków  
własnego wzrostu 1 rozw oju, 

Obecnie zespół zapowiada 
prem ierę sztuk i A . d ;Usseau 
i J. G ow ‘a „K orzen ie  sięgają 
głęboko“ - W iem jednak, że 
niezależnie od tego czynione 
są dalsze poszukiwania re ­
pertuarowe. Podzielono się 
pracą. Jedni członkow ie ze­
społu s tud iu ją  Ibsena, drudzy 
Ostrowskiego, jeszcze in n i 
Gorkiego. Z te j trochę bezład­
nej, lecz jakże uroczej włóczę­
gi po w ie lk ich  obszarach d ra ­
m aturg ii św iatow ej, każdy 
znosi skrzętnie no ko lektyw u 
swój zapas nowej wiedzy ! 
wrażeń. Rodzą się twórcze d y ­
skusje, powstają śmiałe po­
mysły. Otóż ostatni pomysł — 
hm... jest to raczej pomysł- 
marzenie, pom ysł-przyszłość- 
Otóż zespół marzy o Szekspi­
rze. Żeby go zrobić choć tj-1- 
ko w próbach. N ik t nic ms 
mówi, ale wszyscy ..do po­
duszki" czyta ją Szekspra, 
Czytają i drżą. Bo k to  jak kto, 
ale oni przecież już rozum ieją 
cenę aż takich marzeń...

(helia)

W Y D A W C A  Z a rząd  G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie ) R E D A G U JE  K o m ite t N aktad  RSW „P ra s a " . AD R E S  R E D A K C J I W arszawa u i. W spó lna  SI -T E L E F O N Y : e e n tr. *  M T l. J, I ,  4, i ;  red. na ra  *  76 81: z-ca  red. nacz. 8 70 48: z-ca re d  naez * « * „ •  « » k r . t .n ,  — 
apondenc.n J lis tó w  8 87 82, m e r. a d m in is t ra c ji :  8 82 5* Red nocna eentr. DSP 8 22 01. w » ,  to t I 8 .« » 4 . A D M IN IS T R A C J A : W ai zawa. M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p „  le i 8 07 11 I 8 82 51, w ew n . «5 S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra f. „D o m  s tó w a  P o lsk lem c- a L  5 ,
C K P iW  „R u c h '1. O d d z ia ł w  W arszaw ie . S re b rn a  12. Cena m ieś. — 2.50 zt. k w a r t .  — 7.50 z i. p ó łro czn ie  — 15.00 zł. ro c z n ie  — 50.00 zl. In io rm a c j,  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła ca ne j w  k r a ju  ze z lecen iem  w v s v tk l ?.« f fc a n ir ,  hh , u i .  .. .  ------ j .. .., — ,_ — itŁ n u s iZ R A  T A I
J lieznyc t) C Ś F iW  „
C K P iW  ..R u c h ". O d d z ia ł w  W arszaw ie . S re b rn a  12. Cena m ieś, — 2.50 zt. k w a r t .  — 7.50 z l, p ó łro czn ie  — 15.00 zł, ro c z n ie  — 30.00 zt. In io rm a c j.  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła ca ne j w  k r a ju  ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra n ic e  udziela ’o raz  z a m ów ien ia  t»?zv im n) •  rwMŻi .> w  a .  , 21' 

„K u c h " ,  S e kc ja  E k s p o rtu . W arszawa. A le je  J c io z o iim s k ie  119, te l. 8 05 01. ' B ' ~ s za m ó w ie n ia  p r z ł jm u je  Oddzui W jd a w ru c t


